TIE 
(AN 


£ 3 3 A. | 
z | Uj ES 
SM 5 A 


YAON POLITYCZNY, SPAŁO 


PRENUMERATA „PRAWDY” 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem) 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, ro- 


cznie rs. $ z odnoszeniem do domu. 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Królestwa, 
Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2 k, 50, rocznie 


rs. (0. 


Adres: Złota Nr. 23. 


niedziel i świąt ważniejszych od godz. 10 do 5. 
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, 
piątki i soboty od 1 do 3 po południu. 
| Rękopisy drobne nie zwracają się. | 


| Przedplatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz księgar- 


nie, kioski i kantory pism peryodycznych, 


Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem | Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w War- 


szawie w Administracyi pisma i w kioskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 6 za wlersz lub jego 


miejsce. 
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POLITYKA. 


SPARZONE PALCE. 


Są ludzie, którzy wierzą, że zawsze rozu- 
mią to, co mówią, że wypowiadając jakieś 
zdanie stanowczo, wyrażają w niem nie- 
wątpliwą prawdę, Ludziom tym, zdaje się, 
że między jedną dziedziną myśli lub życia 
a drugą ciągną się rowy i wały, stoją kop- 
te, żo gdy oświadczymy: polityka nie ma 
nie wspólnego z religią—wyrzuciliśmy z ust 
niczbity pewnik. Jest to tylko złudzenie są- 
dów powierzchownych. Jak między polami 
wiedzy, tak między polami życia prakty- 
cznego niepodobna przeprowadzić ścisłej 
grahicy, gdyż one wzajemnie za siebie za- 
chodzą. To też bałamucili własny rozum 
przodownicy irlandzcy, uchwalając na zgro- 
madzeniu, że zobowiązują się do dalszego 
isupełnego posłuszeństwa papieżowi w spra- 
wach religii, ale odmawiają mu prawa mie- 
szania sią do polityki. Nietrudno byłoby 
Leonowi XIII dowieść, że on to prawo 
istotnie posiada. Kościół jest nietylko in- 
stytucyą religijną, ale także polityczną, 
nieraz wyłącznie polityczną, jego więc 
zwierzchnik nie może być w swym głosie 
ograniczonym bardziej, niż ci, którzy mu 
podlegają. Obfitych pod tym względem 
dowodów dostarczył niemiecki „kultur- 
kampf,“ który tylko tytułowo był walką 
wyznaniową. To też katolicy pruscy byli 
konsekkwentniejsi od irlandczyków, gdy 
odebrawszy z Rzymu rozkaz głosowania za 
1-leciem etatu, pokonali w sobie niechęć 
poszli za komendą. 

Obok wszakże zwykłych spojeń łączą- 
cych religię z polityką, Irlandya wytwo- 
tzyłą nowe. Jak wiadomo rozpoczęła ona 
z Anglią bój krwawy, morderczy, niegar- 
dzący żadnymi środkami. Tym sposobem 


wkroczyła głęboko w sferę moralną, która 
przecież takżo zostaje pod duchowym rzą- 
dem „ojca św.“ Czyż on tu nie ma prawa 
odzywania się? Parneliści mówią do niego 
tak: jesteś nieomylnym, duch św. zsyła ci 
mądrość, stanowisz najwyższy trybunał na- 
szogo sumienia, najpewniejszy probierz, od- 
różniający dobre od złego; ale nie wolno ci 
naszych czynów nazywać dobrymi lub zły- 
mi, o ile one wynikają z walki o czynsze 
dzierżuwne; jeśli Jan zabije Pawła dla ra- 
bunku, możesz to uznać za zbrodnię; ale 
jeśli dzierżawca zabije posiadacza ziemi 
za wyzysk, nie masz racyi w tę sprawę 
się wtrącać. Jost to logika zabawna, zdra- 
dzająca rękę protestanta Parnella, grające- 
go źle wyuczoną rolę katolika, Żaden pa- 
pież nie pozwoliłby sobie odjąć tego prawa, 
a tem mniej „dyplomata,“ Leon XII, któ- 
ry właśnie polityką dorobił się wpływowe- 
go stanowiska, jakie obecnie zajmuje. Prę- 
dzej zrzekłby on się swego sądu o Trójey 
lub władzy mianowania świętych, niż roz- 
strzygającego głosu w sprawach świeckich. 
Wtedy bowiem nietylko musiałby pożegnać 
swe rojenia o „kawałku ziemi,* ale nawet 
straciłby dla rządów ważność, którą dziś 
się cieszy. 

Wykazując nielogiczność odpowiedzi ir- 
landczyków na list papiezki, nie chcemy 
przez to dowodzić, żeby protest ich nie był 
w zasadzie słusznym. Rzeczywiście, naród 
pogrążony w ciężkiej niedoli, zgnębiony 
ekonomicznie, prowadzący słabymi środka- 
mi dlugoletnią walkę, może się uczuć do- 
tkniętym, gdy jego duchowy pasterz ude- 
rza weń naganą i pośrednio staje po stro- 
nie jego nieprzyjacioł. Ale formalna strona 
tego protestu jest słabą. I czemu jost taką? 
Czy w legionie patryotów irlandzkich nie 
ma człowieka, któryby rozumował logi- 
cznie? Bynajmniej, tylko sztab Parnella 
znajduje się w tem położeniu, że nie może 
posługiwać się taktyką szczerości, lecz o- 
błudy. Gdybyśmy podsłuchali istotne jego 
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myśli, odpowiedź na orędzie Leona XIM 
brzmiałaby tak: Papież jest regulatorem 
naszej wiary w sprawach zaziemskich, mi- 
strzem metafizyki życia; co się zaś tyczy 
spraw ziemskich i praktyki życiowej, ule- 
gamy mu o tyle jedynie, o ile występuje 
jako nasz opiekun, sprzymierzeniec i dziala 
w duchu naszych interesów. W  przoci- 
wnym razio wypowiadamy mu posłuszeń- 
stwo. Jego prawo mieszania się do polityki 
warunkujemy koniecznością  szanowanią 
dążeń narodowych. We Włoszech powinien 
być włochem, w Niomczech — niemcem, 
a w Irlandyi — irlandczykiem. 

Leon XIII ma inne pojęcie o swem sta- 
nowisku i władzy; sądzi on, żo jako namie- 
stnik Chrystusa stoi po nad narodami i dla 
każdego z nich wola „ojca św.“ jest cwan- 
gelią. Kiedyś papieże mogli pozostawać 
w takiem przekonaniu, ałe dziś wspiera się 
ono na grubem złudzeniu, I dlatego w chwi- 
li obecnej toczy się bardzo ciekawy i wa- 
żny, chociaż cichy zatarg między pasterzem 
a owczarnią. Pomimo zewnętrznej uległości 
i jedności, wszystkie ludy katolickie wyła- 
mują się z dotychczasowego stosunku 
względem Stolicy apostolskiej i pracują 
nad utworzeniem kościołów narodowych. 
Jest to ten sam proces, który się już odbył 
w wyznaniu wschodniem, gdzie pozostała 
jedna kopuła w osobie patryarchy, ale z go- 
dnością nominalną, nieciążącą nad poje- 
dynczemi częściami budowy, mającemi 
swój styl narodowy. W katolicyzmio zacho- 
dzi podobne różniczkowanie, mimo że po- 
zornie Leon XIII mocniej go zoałkował. 
Swoją „dyplomacyą* osobiście odniósł sze- 
reg tryumfów, ale przeciwstawiając się in- 
teresom narodowym, przyspieszył rozwój 
niepodległości odłamów katolicyzmu. Je- 
dnym z wielu jej objawów jest protest ir- 
landzki, nielogiczny w formie, ale ważny 
w treści, którą papież wyczyta między 
wierszami. Energia oporu nadaje mu szcze- 
gólne znaczenie dla przyszłości. Przykład 


irlandczyków "będzie fzaraźliwym i udzieli 
się innym ludom. Ktożwie nawet, czy lojal- 
ni niemcy, gdyby dziś otrzymali z Watyka- 
nn nakaz ofiary u przekonań politycznych, 
nie nadłamaliby swej konsekwencyi i nie 
odpowiedzieliby Leonowi XIII nieprawnie, 
ale słusznie: od polityki hands off! — ręce 
precz! To pewna, że on w Irlandyi sparzył 
sobie palce. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


* Paskudne, już nietylko z lojalizmu, ale 
z przyzwoitości ogolocone wymysły gadzi- 
nowej prasy niemieckiej na cesarza Fryde- 
Tyka, a zwlaszcza jego żonę, doczekały się 
nareszcie zasłużonego pręgierza w parla- 
mencie. Podjął je, oświetlił i napiętno- 
wał Richter. Przypomniuwszy zamierzo- 
nę w Wrocławin i Lipsku adresy do 
monarchy, buchające uwielbieniem dla 
kanclerza, kłamstwa i potwarze pewnej u- 
rzędowej gazetki drezdeńskiej, a zwła- 
szeza osławionej kolońskiej, narzekająccj na 
„rządy fartuszkowe,* na samowolną gospo- 
darkę „angielki,* przywódca postępowców 
rozniecił przed narodem cale, nieczyste pa- 
smo robót kanclerza przeciwko własnemu 
cesarzowi, a zatem przeciw dynastyi i mo- 
narchizmowi. Prawica—„chórlandratów “— 
ciągłymi wrzaskami i odwoływaniem się 
do władzy prezydenta usiłowała zatamować 
w ustach mówcy potok oskarżeń, któro i ją 
obryzgiwały. Ale Richter, chociaż przywo- 
łany do porządku, wypowiedział wszystko, 
co zamierzył. Przyznać trzeba, że nadarzy- 
Ja mu się wyborna sposobność do uderze- 
nia w slabą stronę przeciwników, a zwła- 
szcza w piętę ich Achilesa. Ci postępowcy, 
których ks. Bismark zawsze obwinial o pod- 
kopywanie tronu, o spiski przeciw Hohen- 
zollernom, o republikanizm, oni wystąpili 
przeciw niemu w obronie korony i domu 
panującogo. Dziwna przemiana ról! 

Nawet w tak chłodnej i z interesów utka- 
nej robocie, jak polityka, działają często 
nastroje osobiste. Być też może, że rozdra- 
żnienie, jakiemu obecnie podlega kanclerz 
niemiecki, wplynęło na jego szorstkie ża- | 
chnięcie się na obie sąsiadki. Jak wspomi- 
naliśmy, francuzom, przybywającym do Al- 
zacyii Lotaryngii, nakazano mieć paszpor- 
ty, wizowane n ambasadora niemieckiego 


w Paryżu. Naprzód przyzwyczaić się do te- 
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go kłopotu, a następnie z dalekich okolic 
kraju na każdy przejazd zyskiwać poświad- 
czenie w stolicy — ciężar dotkliwy. Obu- 
rzył on też francnzów, zwłaszcza gdy im tę 
wiadomość popieprzono drugą — że wkrótce 
z zabranych prowincyj mają być wydaleni 
wszyscy ich rodacy i odtąd będą mogli tam 
przebywać najwyżej dni ośm, 

Pogloska o podwyższeniu cel od zboża 
na wschodniej granicy Niemiee, dotąd nie 
spraw dziła się, ale też nie została zaprzeczo- 
ną. Coś na tem kowadle się kuje, a czy ów 
miecz spadnie, zależy to od wielu przyczyn, 
między któremi znajdzio się może także 
wynik i sprzedaż zbiorów tegorocznych 
żniw Warcina i Friedrichsruhe. 

W każdym razie przyjaźni z tej strony 
spodziewać się nie należy. Pomimo gło- 
śnych zapewnień pokojowych, Niemcy po 
cichn zbroją się 4 natężonym wysiłkiem. 
Korespondent Gazety warszawskiej z Pozna- 
nia zdradza ciekawe szczegóły tych przy- 
gotowań. „Z jaką gorliwością — powiada 
on — tutejsza wladza wojskowa przyspie- 
sza wykończenie obwarowania naszego 
miasta, wynika choć już z tego, że dziennie 
zatrudnia około 2,000 ludzi i że do Zielo- 
nych Świątek wykończono po za Główną 
aż pięć pontonów, długich na 40, a szero- 
kich na 20 metrów. Tak samo pracują 
z nadzwyczajnym pośpiechem nad wykoń- 
czeniem nowego forta po lewej stronie 
Warty, naprzeciwko Glówny, pod Naramo- 
wicami od strony Poznania i Szeląga. Po- 
dobno jeszcze w ciągu roku bieżącego pra- 
wy i lewy brzeg Warty pomiędzy Naramo- 
wicami a Główną będzie połączony mostem 
dla przeprowadzenia kolei strategicznej." 

Uniewinniony sądownie w Wiedniu p. 
Żiwny, zięć Skrejszowskiego i reduktor 
Parlamentira, miał rozmowę z koresponden- 
tem Now. Wremieni, p. Molczanowem, 
w przedmiocie przyszłych losów SŚłowiań- 
szczyzny. Śmutnym dla niego objawem jest 
to, że oswobodzone ludy słowiuńskie za- 
skłepiły się w swoich interesach i straciły 
z uwagi zjednoczenie plemienne. Stąd wnio- 
skuje, że podobny fakt powtórzyłby się 
i przy dalszem usamowolnieniu innych na- 
rodów słowiańskich, np. Czech, które odzy- 
skawszy niezależność, stracilyby dotychcza- 
sowe sympatye. Zwlecając unię całej rodzi- 
ny ludów w języku Cyryla i Metodego, 
p. Żiwny przyznaje wartość Austryi, jako 
rozsadnikowi panslawizmu. 

„Sorco Azyi środkowej,* Samarkanda, 
połączone zostalo arteryą drogi żelaznej 
z morzem Kaspijskiem. Wyprawienie pier- 
wszego pociągu po tej linii odbyło się 
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z wielką uroczystością. Kolej do Saloniki 
i kolej do Samarkandy — to dwa ważne ga- 
ścińce, po których posuwać się będzić nie- 
tylko handel i przemysł, lecz także po- 
lityka. 

Mówiąc o kolejach, zaznaczyć winniśmy, 
że Now, Wremża ostro występuje przeciwko 
drodze W arszawsko-Petersburskiej za jej 
wysoką taryfę przewozową, która wywiem 
ujemny wpływ ekonomiczny. 

Papież ma rozesłać do biskupów okólnik 
z potępieniem dla nowego kodeksu karnego 
we Włoszech, który ogranicza duchowień- 
stwo i Watykan. Rzecz dziwna, Leon XIN 
ze wszystkimi rządami pragnie żyć w zgo- 
dzie, drze się tylko z tym, z którym prze- 
dewszystkiem powinien się zbratać—z wło- 
skim. 

Gadulstwo dzienników pokrzyżowało pla- 
ny cesarzowi austryackiemu: unikając obo- 
wiązku odwiedzenia Papieża w Rzymie, 
chciał on odwzajemnić się wizytą królowi 
włoskiemn na manewrach w Bolonii. Ga- 
zety zdradziły ten zamiar, a patryotyczna 
prasa włoska domaga się, ażeby spotkanie 
nastąpiło w stolicy. 

Nareszcie podatek wódczany przyszedł na 
stół wiedeńskiej Rady państwa. Wiceprezes | 
Koła polskiego,.p. Jaworski, naprzód za- | 
szezycony przez cesarza oświadczeniem — 
w tej sprawie: ste volo, ste jubeo, potem miz~ 
nowany tajnym radcą, oznajmił w imieniu | 
Kola, że „polacy ustawę wódezaną z cięż- 
kiem sercem, lecz spokojnem sumieniem | 
przyjmą.* Czy ze spokojnem? | 


ŻYCIE SPOŁECZNE. 


ZNAD DUNAJU. 


Wiedeń, 26 maja. 


Jak wygląda wystawa przemysłowa w Wiedniu, — 

Jej doniosłość ogólna i znaczenie dla przemysłu sło- 

wiańskiego. — Wiedeń nie jest stolicą niemiecką. — 

Pawilony miasta Wiednia jako wystawa sztuk pię- 
knych. — Cuda rotundy, 


Świeżo otworzona w Praterze wiedeń- 
skim jubileuszowa wystawa przemysłowa, 
czyni, wedlug ogólnego zdania zwiedzają- 
cych ją, wrażenie światowej, zarówno im- 
ponując ilością, jak różnorodnością przed- 
miotów. Glówne oddziały jej pomieszczone 
są w rotundzic, w której przed piętnastu 


JURGIS DURNIALIS. 
(SIELANKA). 
rx. 


Ozarny, osmolony, pokryty pęcherzami 
Jurgis, zoszedł ze strzechy i stunąwszy na 
plocio, zawołał: Mażutiejj W tym głosie 
już nie było słychać dźwięków surowych, 
rozknzujących—owszem, odezwały się zna- 
ne dzieciom nuty ich „dziadżki.* Ze wszy- 
stkich kątów ukazywały się wystraszono 
Jasne i ciomne główki. 

Gdy go dziatwa okoliła, odłączył tych, 
którzy postradali przytułek i zwracając się 
do sąsiadów, rzekł: 

— Przyjmijcie, kto może, pogorzelców, 
a tymczasem ich dzieci wezmę do siebie. 
I otoczony małemi poszedł do domu. Karu- 
sia została nu pogorzelisku, bo Alina uczo- 
pila się jej szyi i nie chciala puścić. 

Przyszedlszy do domu, Jurgis wyniósł 
zbokówki do sieni wszystkie sprzęty, ro- 


| prosiaki, okrył, czem się trafiło—i sam legł 


u progu. 

Nazajutrz zrana do izby Piktasów wpadła, 
pod wodzą Jurgisa, szarańcza małych pogo- 
rzelców. Grzegorzowa drgnęla z oburzenia; 
niechby dwóch, trzech, a to jedenastu! Któż 
może nakarmić—tembardziej na przednów- 
ku? Najgorzej, że nie wiadomo, jak dlugo 
będą siedzieć na karku! Cały dom zgubią... 
i wszystko to Jurgis! 

Tymczasem osmolony olbrzym, wbrew 
zwykłej nieśmiałości, szperał po kątach 
i wszystkiem, co znalazł: chlebem, karto- 
flami, bocianimi pirogami — karmił gości. 
Gdy się nasycili, wpuścił ich do bokówki 
i wróciwszy do izby, zapytał: 

— A czy ugotujecie dla dzieci jakiej 
buzy? 

Grzegorzowa nie mogła dlużej wytrzy- 
mać: 

— Cóż to wacan taki bogacz jesteś, żeby 
pół wioski karmić?! 

Jurgis nic nie odpowiedział, zwrócił się 
do siostry i rzekł: 

— Karusia, idź, gotuj buzę. 

Locz gdy dziewczyna wzięła garnek, 
Grzegorzowa wyrwała go jej z rąk i krzy- 
knęła : 

— Nie śmiej!.. 

— Gadzina! —ryknąl Jurgis, stojąc przed 


zesłał na podłodze słomę, ulożył dzieci jak | bratową. 


Spojrzała na niego, zbladła i odskakując, 
krzyknęła: „Jezusie, Maryo!* Oczy mu we 
łbie świeciły jak dwa węgle i tak na nią 
patrzyły, że gotowa byla zapaść się pod 
ziemię. Grzegorz blady, jak gdyby go kto 
owsianą mąką osypał, zerwał się z ławy: 

— Jurgis— szepnął błagalnie—nie strasz 
bab! Pogniewają się i pogodzą, a dzieci na- 
karmią — czyż im z głodu umierać... 

Jurgis odszedł. Przywołał bratanków 
i rzekł: 

— Idźcie do bokówki i bawcie się z dzicć- 
mi; zawołają do chaty — idźcie razem; da- 
dzą jeść — jedzcie razem, a nie posłuchacie, 
za plot wyrzucę. 

Chlopaki ruszyli do bokówki. 


* * | 


Po pierwszem przerażeniu pogorzelcy za- 
częli sięrozpatrywać. Okazało się, że u War- 
gialisa zgorzały świren iodryna, u Smilga- 
ra i Panksztisa pozostały tylko gumna, 
u Wiłejki gumno i łazienka, Jeden Szyłej- 
ko znalazł się na czystem polu. Najgor- 
szem było to, że u żadnego z nich nie zo- 
stało ani garnca zboża. To też ciężko wlo- 
kła się wiosna, lecz przy pomocy dobrych 
ludzi dźwigali się po troszę z pożogi. Jurgis 
przez całe lato, nie wiadomo kiedy spał, 
kiedy jadł. Czy to zwozić bierwiona, czy 

| klecić zręby, czy urządzić tłokę dla pogo- 
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_ daty mieściła się wystawa światowa, a na- 


stępnie elektryczna: nadto zaś w pobliżu 
rotundy wzniesiono rozliczne pawilony, 
ugrupowane wzdłuż dwóch ulic, krzyżują- 
cych się. Na środku stoi pawilon, przezna- 
czony dla kapeli wojskowej; część Prateru, 
obejmującą rotundę i pawilony, odgraniczo- 
no jako park wystawowy. wieża zieleń 
drzew i murawy, uroczysta dekoracya cale- 
go ogrodu, odglos muzyki oraz rozliczne 
bufety, czynią to miejsce ponętnem zarów- 
no dla wiedeńczyków, jak dla obcych, na- 
plywających teraz coraz liczniej do stolicy 
naddunajskiej; to też nietylko rotunda i pa- 
wilony, aleipark przepełniony jest w dniach 
pogodnych. Wystawa trwać ma sześć mie- 
sięcy; skutkiem tego pisma miejscowe nie 
myślą jeszcze o rozpoczęciu sprawozdań 
specyalnych z tego popisu, zajmującego 
ważne stanowisko w dziejach przemysłu 
Europy, i poprzestają na wzmiankach kro- 
nikarskich, niedujących czytelnikom naj- 
mniejszego wyobrażenia o skarbach samej 
wystawy. Zasługuje ona jednak na zajęcie 
wszystkich społeczeństw cywilizowanych, 
gdyż wyobraża ostatnie dzicje i stan obe- 
cny całego kulturalnego rozkwitu grupy 
ludów, tworzącej państwo uustro-węgier- 
skie. Powierzchowny już przegląd samego 
nawet katalogu wystarcza, ażeby nabyć 
przekonanie, że nie jest to bynajmniej wy- 
stawa przemysłu niemiecko-austryackiego; 
firmy niemieckie są w mniejszości znikają- 
cej, przeważają słowianie, między nimi cze- 
gi. A o ilesam Wiedeń wchodzi w rachu- 
bę, powinno się mieć na oku fakt, że jeżeli 
on był kiedyś grodem niemieckim, to dziś 
bynajmniej za taki uważanym być nie mo- 
że: ludność jego, złożona przeważnie ze 
słowian i węgrów, całe miasto nowe i bu- 
dynki olbrzymie uważane być mogą e wiele 
bardziej zn własność czechów i polaków, 
aniżeli za stolicę niemców. Dziwny tok 
dzicjów wytworzył tu olbrzymie ognisko 
kulturalno, w którem słowianie mają pra- 
wo czuć się swojskimi. Dla nieznających 
bliżej stolicy austryackiej nie zawadzi nad- 
mienió, że fakt, o którym mówimy, wystę- 
puje najjawniej nietylko w historyi i sta- 
tystyce, ale uderza każdego, kto przecha- 
dza się po mieście. Daremnie rozgłądasz 
się tu za zbitą masą firm niemieckich; 
sklepy należą do kupców słowiańskich, wę- 
gierskich, włoskich, Na ulicach napotykasz 
co krok nietylko inteligencyę słowiańską, 
ale pełno tu posługaczów publicznych, stra- 
ganiarek, przekupniów słowiańskich. Po 
rostauracyach teatrach, pobywszy czas jakiś 
w Wiedniu, nie zdziwisz się już bynuj- 
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mniej, słysząc mowę polską; na korytarzach 
parlamentu nadstawiasz ucha zdziwiony, 
czy nie znajdujesz się w salach sejmu gali- 
cyjskiego. Tyle tu ognisk narodowych, ty- 
le tak rozległych kół towarzyskich, że po- 
lakowi zdaje się, iż żyje w stolicy polskiej, 
czechowi, iż nie wyszedł z murów Pragi. 

To też wstępując w pawilony „miasta 
Wiednia,* których opisem rozpoczniemy 
sprawozdanie nasze z wystawy przemysło- 
wej, wiemy, że rozwój tego miasta ma dla 
polaków inne całkiem znaczenie, aniżeli 
rozkwit Berlina; w tej zogniskowanej, pra- 
wdziwie europejskiej cywilizucyi mieszczą 
się składniki kultury polskiej, te wspaniale 
przybytki dla nauki i sztuki, które dziś Bu- 
ropa podziwia, wzniesiono w niemaulej czę- 
ści z funduszów polskich i dla użytku pola- 
ków. Pawilon „miasta Wiednia* ma cechę 
fachowo-techniczną. Ilustruje on za pomo- 
cą planów i przecięć, jak Wiedeń dzisiejszy, 
renesansowy, powstał ze starego, baroko- 
wego. Kolosalny plan ruchu handlowego 
w Wiedniu od r. 1848—1888, zajmujący 
całą ścianę sali głównej, daje ogólny obraz 
szerokiej tej czynności inżenierskiej i ar- 
chitektonicznej; w innych zaś sulach szcze- 
gółowo poinformować się można o dzisiej- 
szej organizacyi wodociągów, o systemie 
badowy mostów, kanalów 1 ulie, szkółi ma- 
gazynów publicznych w Wiedniu. 

Inny calkiem świat otwiera się w pawi- 
lonie komisyi dla rozszerzenia miastu. Cały 
nowy Wiedeń przedstawia ci się tu w mi- 
niaturze — ale plastycznie i barwnie. Im- 
ponująca czynność architektury, plastyki 
i malarstwa w służbie pubicznej, wszech- 
stronna dzialalność artystyczna, stano- 
wiąca świetny okres w historyi sztuki 
nowożytnej, skupiła tu plony swe w dwóch 
salach. W stępującego uderza najprzód sta- 
rannie i zrozumiale wykonany plam owej 
wielkiej grupy budynków monumental- 
nych, która stanowi punkt środkowy dzi- 
siejszej stolicy naddunajskiej, Plan ten, 
zaprojektowany niegdyś przez słynnego 
archeologa i architektę Sempera, obejmuje 
wzniesiony już gmach Rady państwa w sty- 
lu Odrodzonia, ratusz w stylu gotyckim, 
operę w stylu Odrodzenia francuzkiego, no- 
wy zamek cesarski, którego budowa jeszcze 
nie zostala rozpoczętą, wreszcie Muzeum 
przyrodnicze, Muzeum dla sztuk pięknych 
i nowy Burgtheater, trzy gmachy, których 
ozdobienie właśnie jest na ukończeniu, 
a których otwarcia z najwyższem zajęciem 
oczekuje caly świat artystyczny. 

Plan ten uzupelniają projekty budynków 
jeszcze niewziesionych, oraz liczne wielkie 
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rzelców — wszędzie on; tak się przyzwy- 
czajono do jego pomocy, że nietylko pogo- 
rzeley, ale i inni sąsiedzi — byle co—biegli 
do niego po radę. Oo sam pomógł, to jeszczo 
mniej znaczyło; umiał i innych zachęcić: 
nietylko swoich sąsiadów, ale i z okoli- 
cznych wiosek. Dzieci trzymał w bokówce 
prawie do jesieni. Z początku Grzegorzo- 
wa chodziła po chacie, jak ciemna chmura 
inie mogąc znaleźć sprawiedliwości u są- 
siąadów, jeździła do starszyny ze skargą; 
lecz gdy i starszyna nie chciał radzić, 
a ksiądz na kazaniu powiedział tak pięknie 
otych, co sieroty przytulili — zgodziła się 
z losem i tylko wyglądała niecierpliwie je- 
sieni. Nareszcie doczekała: Wiłejko naj- 
przód wziął swoje dwie dziewczynki, po- 
tom Szyłojko zabrał dzieci, na ostatku Pan- 
ksztis i Smilgas. Bokówka wróciła do da- 
wnego stanu — Jurgis znowu stawał się 
milczącym i ponurym. 


X. 


W czasie świąt Bożego Narodzenia Grze- 
gorzostwo wyjechali w gościnę, aż do dru- 
giej parafii; Karusia poszła na wieczorynkę 
do starosty, który w czasie lata odbudował 
Już świren i odrynę. Jurgis jeden pozostał 
w domu. Leżał w komorze z oczami | 
utkwionemi w sufit, jakby liczył szpary. | 


Od czasu do czasu powstawał, przemieniał | 


błonkę i znów kladł się. W tem drzwi 


, skrzypnęly: wbiegly Karusia i Alinka. 


— A cóż to leżysz, Jurgis,i nie idziesz na 
wieczorynkę?— zaszczebiotała starościanka. 

— At! co tam robić parobkowi między 
gospodarzami — mruknął. 

— Głupstwa gadasz, chodźł 


... 


Dziowczęta, jakby czemś zakłopotane, po- 
szeptały z sobą, poczem Alinka ozwała się 
znowu: 

— Qzy oddałbyś Jurgis Karusię za Wi- 
łejkisa; choć oni zbiednieli po pożarze, ale 
zawszeż to dobra familia, to nie jakiś Pa- 
skujtinis. 

— Jeszcze on w swaty nie przyjeżdżał. 

— Jutro przyjedzie. 

— A skąd wiecie? 

— Bo pytał Karusię, czy pójdzie za niego. 
Widzisz, stary Wiłejko wszystko jakoś ma- 
jaczył: z początku chciał do Mierkułasa, 
a na wiosnę powiedział, że niech do was 
jedzie. Teraz po pożarze stary milczy jak 
pień, a kiedy Ignaluk zapytał, to mu od- 
rzekł: rób, jak chcesz, 

Jurgis nie podnosząc się, skierował glo- 
wę ku siotrze i zapytał: 

— A ty eo? 

Dziewczyna zakryła twarz 
i szepnęła: 


rękawem 


zdjęcia fotograficzne najpiękniejszych wi- 
doków miasta: Aspernbricke, Votivkirche, 
Albrechtshbrunnen, zewnętrze i wnętrze mu- 
zeów i Burgu, nadto akwarele, przedstawia- 
jące glówne budynki i całe ulice Wiednia 
w r. 1845, inne, wyobrażające dzisiejsze 
gmachy, które na ich miejscu powstaly—oto 
mniej więcej obraz tego, czego dokonała 
architektura w stoliey Austro-Węgier, odkąd 
nastala konstytucya, a z nią swobody roz- 
wój cywilizacyjny. 

Przepysznie występuje snycerstwo. Wszy- 
stkie prawie rzeźby zdobiące nowy Burg- 
theater, widzimy tu w modelach gipsowych 
o wielkości oryginałów. Niektóre a biu- 
stów poetów, Talię i Melpomenę dlutx 
Kundmanna, Milość, Nienawiść, Heroizm 
i Egoizm, symboliczne postacie — Benka, 
Fedrę, Falstafta i błazna — Tilgnera, Lau- 
bego i Dingelstedta — Nattesa, Ruchelę — 
Hauffungena, i wiele innych. Z Muzeum 
przyrodniczego widzimy W esalinsza — Da- 
wida, Leibniza i Buffona — Oostenoble'x, 
Wulkana i Uranię — Libernagla, Linneu- 
sza —Tilgnera; przed pawilonem umieszczo- 
no dwie kolosalne figury — Benka: Apolli- 
na i Minerwę, zdobiące kopuły gmachów 
muzeulnych. 

Prawdziwie pomnikowe dzieła wydało 
malarstwo. Klatkę schodową nowego Burg- 
thcatru zdobi cykl fresków, wyobrażający 
historyę sceny, (Klimmt i Matsch). Prześli- 
czne są freski Flynaisa, przedstawiające 
autorów dramatycznych 16, 17, 18 1 19 
stulecia. Foyer przybrane jest może naj- 
piękniej: Charlemont ozdobił powałę jego 
trzema olbrzymich rozmiarów freskumi, 
wyobrażającymi „Sen nocy letniej,“ „Lfigo- 
nię w Aulis,“ wreszcie „Apolinu i muzy.“ 
Muzeum sztuk pięknych zawdzięcza ozdoby 
swe głównie pędzlowi Makarta, który wy- 
konal caly szereg prześlicznych obrazów na 
tle złotem: widzimy osiwiałego Ticyama, 
obok Pawla Veronese, Michala Aniołai Al- 
brechta Durera, mistrza z Urbino, w które- 
go ramionach spoczywa Fornarina, Loo- 
narda da Vinci i Mona Diszę, Rubensa z Ele- 
lena, Formans, 

Najpiękniejszą ozdobą Muzeum przyro- 
dniezego jest wspaniała kompozycya Cano- 
na „Der Kreislauf des Lebens,“ przypomi- 
nająca styl Kaulbacha, Zresztą zaś ściany 
udekorowane są nieprzejrzaną ilością krajo- 
brazów, uprzytomniających nam w sposób 
barwny okolice, ludność, faunę i florę wszy- 
stkich niemal stref, 

Pawilony miasta Wiednia uważane tedy 
być mogą jako wystawa dzieł sztuk pię- 
knych. Zwracając się do głównej masy 


— Jabym poszła. 

— No to przyprowadź jego tutaj, zrób 
poczęstunek — pogadamy, ot i będą swaty. 

— Zaraz? — zapytała zdziwiona, 

— A choćby i zuraz... 

— Pójdźmy — rzekła Karusia i ciągnęła 
za sobą Alinkę, bo jej jednej wstyd było 
wołać chłopaka. 

— (o tam! — szepnęła starościanka — 
powiesz — jakby nic nie było — że Jurgis 
prosi przyjść, a ja tu pobędę. 

Gdy przyjaciółka wybiegła, Alinka po- 
prawila dłonkę i rzekła: 

— Ja tu będę czekała. 

— Ai czekaj! — odparł Jurgis, nie od- 
rywając oczu od sufitu. 

— Ot, siostrę zamąż wydajesz — mówiła 
jakimś nieswoim głosem — a czemubyś 
sam nie ożenił się? 

— Gudas mówił: „nie dla psa = kow- 
basa.“ 

— Co tam Gudasa sluchać; za wacana 
każda by poszła. 

— Zw parobka, gospodarska córka nie 
pójdzie, a kątnicy takiej, jakiej chciałby m— 
nie znam. 

— vaukiż to wacan parobek; możo lepszy 
gospodarz od innych. 

— Parobok, bo grunt odpisałem bratan- 
kom. 

— Wacan mógłbyś pójść na dom. 


przedmiotów, umieszczonych w rotundzie, 
zwiedzimy najsamprzód grupy pokrewne 
tej dziedzinie, tj. oddział przemysłu arty- 
stycznego, złożony z produktów cerami- 
cznych i metalowych. Wprzód jednak po- 
winniśmy rzucić okiem na t.zw. „cuda* ro- 
tundy. Pośrodku jej wznosi się wieża z pa- 
pieru, współzawodnicząca co do kunszto- 
wności z żelazną wieżą, mającą stanowić 
„cud“ przyszłorocznej wystawy światowej 
w Paryżu. Wznosi się ona do wysokości 
62 metrów (paryska będzie cztery razy 
wyższą); szesnaście kolosalnych zwojów 
papieru roztoczono za pomocą wind i lek- 
kich podpór żelaznych aż pod sam dach 
szklany rotundy, gdzie owe strumienie 
papieru zbiegają się piramidalnie, nieużyte 
części zwojów spoczywają na czworobo- 
cznych cokułach, na których malarz deko- 
racyjny Kantsky przedstawił szesnaście bu- 
dynków składających fabrykę Schlóglmuh- 
la. Jestto pomysł oryginalny, wykonany 
z dziwną lekkością i zasług gujący w istocie 
na nazwę cudu techniki, 


Artystyczne wrażenie czyni pawilon ce- 
sarski, w którym przyjmowano panującego 
w dzień otwarcia wystawy. Było to nieła- 
twem dla architekta zadaniem, oznaczyć 
rózmiary pawilonu, któryby na „tle „olbrzy- 
miego obszaru rotundy nie znikał, nie prze- 
kraczając jednak granie, tkw iących w cha- 
rakterze tego rodzaju budowy. Zadanie to 
rozwiązał najszczęśliwioj kierownik techni- 
czny wystawy, Bressler, Pawilon wznosi 
się na galeryi, otaczającej wnętrze całej ro- 
tundy. Na czterech kolosalnych drzeweach 
spoczywa baldachin z aksamitu purpuro- 
wego, ozdobiony koroną cesarską, złożoną 
z lamp elektrycznych. Ciemno czerwone 
dywany pluszowe spływają po bokach i o- 
krywają podłogę pawilonu, który ma kształt 
wielkiego namiotu. Części architektoniczne, 
zbudowano z białogo drzewa, a pokryte 
ozdobami złotemi, ukazują styl barokowy, 
austryacki. W spaniale schody marmurowe 
odcinają pawilon od obszaru rotundy, a u 
wnijścia jego umieszczono przepyszne dwa 
obeliski. Wieczorem pawilon ten, zdobny 
bogatą złotą sztukateryą, pionie olśniewa- 
jącem światłem elektrycznem. 


Zdaleka też widzimy okazały budynek 
w stylu gotyckim: jest to fantastycznie 
urządzona wystawa wyrobów chemicznych 
firmy Barga i S-ki. Wreszcie przywabia 
widza olbrzymi obelisk olśniewającej bia- 
łości: są to świece „Apollo,“ piętrzące się 
w grupach coraz cieńszych i krótszych. 
Dopiero po obejrzeniu tych „cudów,“ widz, 
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zaspokoiwszy pierwszą ciekawość, rozpo- 
cząć może systematyczną przechadzkę po 
rotundzie. 

A. Stwosz. 


BADANIA NAUKOWE. 


DZIWY PSYCHOLOGICZNE. 


EE, 


Zmiany, następujące w usposobieniu, 
w inteligencyi, w moralności chorego są za- 
dziwiające; jak za dotknięciem różdżki cza- 
rodziejskiej nagle z człowieka obojętnego, 
ograniczonego, "upartego, niegrzecznego po- 
wstaje nowy, żywy, odważny, zręczny, u- 
przejmy, z miłem zachowaniem się dziecka. 

Przykładając kawał żelaza do prawego 
uda, otrzymali autorzy jeszcze jeden stan, 
podczas którego chory czuje się 22- letnim 
człowiekiem, żolnierzem fri ancuskiej mary- 
narki, a zatem na kilka miesięcy przed 
epoką, w której przebywał u nich w szpi- 
talu); wszelkie paraliże ustąpily, a w pa- 
mięci jego przechowują się wspomnienia 
całego życia, od dzieciństwa aż do chwili 
wstąpienia do marynarki. 


Oto najważniejsze stany, wywołane na 
tym osobniku zapomocą magnesu, lub pe- 
wnych metali, przystawianych tu i owdzie 
do ciała, MOŻNA sprowadzić rozmaite zmia- 
ny i jak w kalejdoskopie przedstawić wszy- 
stkie główniejsze okresy życia pacyenta. 
O udawaniu mowy być nie może, już z te- 
go względu, że nawet najlepszy aktor nio 
byłby w stanie do tego stopnia utożsamić 
się z przedstawianym okresem życia — co 
do głosu, co do wyrazu twarzy, zachowania 
się, a nadto eo do pamięci licznych szczegó- 
łów z danej epoki. Stany te w świadomości 
zostają wywoływane za pomocą czynników 
fizycznych, które pierwotnie sprowadzają 
pewne zmiany w czuciu i ruchach pacyen- 
ta, tj. wywolują rozmaite paraliże i znie- 
czulenia. Pewnemu paraliżowi odpowiada 
zawsze pewien stan świadomości pacyenta. 

Zależność stanu moralnego od fizyczne- 
go, a raczej wzajemna łączność obu wyka- 
zaną została przez autorów w ten sposób, 
że zahypnotyzowawszy chorego, poddawali 
mu myśl obudzenia się, np. w Bicótre dnia 
2 stycznia 1884. Był posłusznym, budził się, 
cały eb REESE Pn eat Lai ao psychiczny stan odpowiadał owej 
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knął swojo: at, lecz po chwili rzekł: 

— To przyjożdżajcie do mnie w swaty, 
która podoba się — wezmę. 

— Jakaż to dziewczyna pojedzie w swa- 
ty, gdzież to widziano? 

— Ja nie pojadę. 

Starościanka zamilkła. Chwil kilka trwa- 
ła zupełna cisza: tylko węgiel od łuczywa 
z Bzelestom padał na glinianą podłogę, 
lub świerszcz odzywał się niekiedy z za 
pieca. Dziewczyna, szarpiąc róg chustki, 
dwa razy otwierała usta, by coś powiedzieć, 
lecz znowu je zwierała. Nareszcie postąpiła 
dwa kroki naprzód i rzekła: 

— Jurgis... 

Co dźwięczało w tym głosie, nikt by nie 
mógł odgadnąć; lecz zapewne coś ważnego, 
gdyż nieruchomy, zakamieniały Jurgis w je- 
dnej chwili zerwał się, spojrzał na nią i ja- 
kimś zmienionym głosem zapytał: co? 

— A czy nie przyjechałbyś do nas 
w swaty?.. 

Chciał powiedzieć; Gudas... lecz mu coś 
w gardle drgnęło. Dziewczyna z płaczem 
rzuciła się ku niomu i utuliła głowę na je- 
go szerokiej piersi, Twarda ręka olbrzyma, 
lekko przesunęła się po jej włosach... 

Gdy Ignaluk z Knarusią weszli do komo- 
ry, zrobili oczy wielkie — jak obwarzanki: 
Jurgis siedział z Alinką na jednym zydel- 


śmiał się, ale to prawdziwie śmiał 
się! I tak było pięknio patrzeć na jego wy- 
szczerzone zęby, na usta rozwarte prawie 
do uszu, na duże zmarszczki kolo nosa, na 
połyskujące jak dwa węgle oczy, że Karu- 
sia aż oniemiała. Dawno, bardzo dawno, 
kiedy jeszcze żyla matka — ona ten śmiech 
widziała, a potem nigdy!.. To też klasnęła 
w ręce, krzyknęła: Jurgisl.. i znowu pa- 
trzyła nań ze zdziwieniem. 
* R * 

Po sześciu tygodniach chata Piktasów aż 
drżała od hałasu: sprawiono odrazu dwa 
wesela. Skrzypek, grając szumkę, coraz 
wyżej zarywał — wszyscy tańczyli, nawet 
Jurgis próbował. Grzegorzowa, racząc go- 
ści, nie wiedziała, czy ma się cieszyć, czy 
smucić. Prawda, będzie teraz sama panią— 
ale za to traci dwoje pracowitych robotni- 
ków i oprócz wszelakiego dobytku — aż 
strach pomyśleć — jarzmo wołów! 

Pisarz, rozweselony, szepiał staroście na 
uboczu, że pół włóki gruntu możnaby ode- 
brać od Grzegorza... ale Wiłejko, który to 
zasłyszał, rzekł: 

— Dajcie pokój, nie grzeszcie znowu. 
Brolis, 


epoco, nadto lewa połowa ciala była zni 
czuloną i sparaliżowaną. Słowem, był 
opisany powyżej stan drugi. Poddawania 
myślowe innego rodzaju miały ZAWSZE po- 
dobny skutek. 

Z tego wynika, że między ciałem a du. 
szą, czyli między stanem fizycznym a mo. 
ralnym istnieje związek tak ścisły, iż nie 
podobna zmienić jednego bez jednoczesnego 
oddziałania na drugi. 

Oprócz okresów oddzielnych, na zawołą. 
nie zjawiających się, można było nadto 
spostrzegać u chorego także cały szereg 
następujących po sobie. Ohbjawiało się to 
zwykle po wielkich napadach bisterycznych; 


po odpoczynku, przed oczami uutorów, jak | 
przewijały się 
zaczy- 


w latarni cezarnoksięzkiej 
rozmaite okresy życiu pacyenta V., 
nając od dzieciństwa aż do chwili obecnej 
i to z zachowaniem wszelkich szczegółów, 
wszystkich objawów, wspomnień i wiado- 
mości, przyzwyczajeń itd. Tego rodzaju 
chorobliwe przedstawienia tr wały przez ca- 
łą noc; stanowiły one jakby żywą powieść, 
w ciągu kilku godzin bowiem, jak na dłoni, 


przedstawiają nam całe życie pacyenta — 


w dodatku ilustrowane, 


Tego rodzaju przedstawienie można 
i sztucznie wywołać, sprowadzając przy- 
kurczenie pewnych części ciała, odpowiada- 
jące pewnemu stanowi psychicznemu, tak 
np. naciskając na ścięgna nóg i kolan wy- 
wolują autorzy skurcz dolnych kończyn, 
a w tej chwili stan psychiczny chorego 
zmienia się, wydaje mu się bowiem, że jest 


w Bonneval, czyli że następuje stan czwar- 
ty. Podobnież przykurczając tylko jedną | 


prawą nogę, wprowadza się chorego w stan 


odpowiadający jego pobytowi w Bourg — | 


itak dalej. 


Z przytoczonych tu w krótkości spostrze- | 
żeń wynika, że pomiędzy oddzielnymi sta- 


nami świadomości tego osobnika niema ża- 
dnego łącznika; brak mu pamięci, łączącej 
w umyśle oddzielne okresy jego życia w je- 
dną organiczną całość. Nadto widzimy nie- 
zwykły związek, zachodzący pomiędzy u- 
czuciem, ruchami z jednej, a świadomością 


z drugiej strony. Najmniejszy wpływ, dzia- 


łający na jedną z tych sfer, natychmiastowo 
oddziaływa też na Inne i zmienia je. Zmija- 
na w uczuciach lub ruchach, odbija się 
w świadomości i odwrotnie. Pewne jednak 


zmiany polożenia kończyn, nieodpowiadają- | 


ce żadnemu z poprz zodnich stanów chrobli- 
wych (np. przypadkowe skurczenie lewej 
ręki), nie sprowadzały żadnej zmiany 
w świadomości chorego, co dowodzi, że nie 
udawał. Zmiany te nie trwały nigdy dlużej 
nad kwadrans, lub pół godziuy; co prawda, 
nie starano się wcale przedłużać ich jakim- 
kolwiok sposobem, co bez wątpienia uda- 
łoby się zapomocą poddawania myślowego, 
lub dłuższego dzialania magnesu i metali 
na organizm tego histeryka. 


Wypadki zmiany poczucia własnej 080- 
bistości nie są tak rzadkie, jakby się na po- 
zór wydawać mogło; oprócz tylko co opi- 
sanego, podają autor zy jeszcze kilka innych 
podobnych, spostrzeganych na kilku mło- 
dych dziewczętach i kobictach. Żaden je- 
dnak z tych wypadków nie był tak charak- 
terystycznym i w szczegóły bogatym, jak 
pierwszy. Wspomnimy zatem tylko oje- 
dnym jeszcze, dotyczącym młodej, nerwo- 
wej dziewczyny, łatwo podlegającej hypno- 
tyzmowi. Podczas tego stanu rozkazują jej 
autorzy obudzić się — jako sześcioletniemu 
dziecku. Chora, która w normalnym stanie 
niczego sobie nie przypominała ze swego 


dzieciństwa, budzi się na rozkaz i całem | 


swem zachowaniem zdradza małe dziecko, 


pamięta wszystkie szczegóły tego wieku, 


mówi językiem dziecinnym, nie umie czy- © 


tać itp. Autorzy przykładają rękę do jej 


czoła i rozkazują j jej mieć 10 lat. Wnet sta- 


je się inną, inne wspomnienia. budzą się 
w jej pamięci, umie już czytać i per lecz 
charakterem dziecinnym — itd. “4 555 sp0- 
sób zapomocą rozkazu, poddanego podć AAS 


snn hypnotycznego, można odtworzyć całe 
życie tej 24-letniej dziewczyny, 

Na wstępie mówiliśmy nietylko o zmia- 

nach poczucia osobistości, lecz także o prze- 
mianach i podstawieniach. Wspomnimy więc 
jo nich. Przykłady przemian osobistości są 
dosyó częste, najciekawszym jednak jest 
wypadok pp. Mitchell i Nott, opisany już 
w 1316 r. i znany p. t. choroby damy amo- 
rykańskiej z Mac-Nish. Dama ta, wykształ- 
cona, dobrze wychowana i pozornie zupeł- 
nie zdrowa, pewnego razu, bez żadnego wi- 
docznego powodu, zapadła w sen głęboki, 
trwający kilkanaście godzin. Obudziwszy 
się, utraciła pamięć wszystkiego, czogo się 
uczyła, nie umiała ani czytać, ani pisać, 
ani rachować, nie znała otaczających osób, 
ani przedmiotów. Trzeba ją było na nowo 
uczyć, lecz w tej nance robiła bardzo szyb- 
kie postępy. Po jakimś czasie znowu zapa- 
dła w podobny sen, a obudziwszy się, po- 
wróciła do dawniejszego, normalnego sta- 
nu, lecz natomiast zupełnio straciła pamięć 
tego, co zaszło podczas owej ehorobliwej 
przerwy. W stanie dawnym zapominała 
o stanie nowym, tak bowiem sama nazywa- 
ła to dwa, naprzemian w ciągu czterech lat 
powtarzające się napady. 

Podstawienia osobistości z łatwością 
spostrzegamy u osobników zahypnotyzowa- 
nych, którym podczas snu poddajemy, żo 
gą inną osobistością, an po obudzeniu osoby 
te zachowują się, jakby w rzeczywistości 
były takiemi, jakiemi życzyliśmy sobie je 
widzieć. Ponieważ te doświadczenia znano 
są czytelnikom z przedstawień hypnotyzo- 
rów, nie będziemy więc ich opisywać. Do- 
dać tylko winniśmy i to na zasadzie spo- 
strzeżeń specyalisty prof. Bernhcima, że, 
wbrew przypuszczeniom niektórych, władzo 
umysłowe hypnotyzowanego wcale nio na- 
silnją się, ani też nie stwarzają nowych 
idej lub zdolności. Choćbyśmy wmówidli np. 
chłopu, że obudzi się poetą, choć po obu- 
dzeniu się będzio on udawał nową osobi- 
stość, to jednuk wszystkie jego myśli ł sło- 
wa będą odpowiadały jedynie tylko posia- 
danemu zasobowi wiadomości i wyobrażeń, 
będzie zatem udawał takiego tylko poetę, 
jaki w jego umyśle istnieje, a wcalo nie 
będzie rzeczywistym poetą, lub głębokim 
myślicielem. 

Zmiany osobistości, wywołane jakimkol- 
wiek sposobem w osobnikach nerwowo-hi- 
sterycznych, odbijają się na całym ich or- 
ganizmie, na uczuciach, na umyśle, a na- 
wet na ruchach dowolnych i mimowolnych. 
Przokonać się o tem możemy, badając cha- 
mktery pisma tych ludzi, zmieniające się 
stosownie do wmówionego w nich stanu. 
Pacycnt, czujący się w danej chwili dzie- 
ekiem, pisze, jak małe dziecko, niezgrabnie 
stawiając litery; przemieniamy go w leka- 
rza, a wnet pisze on radę lekarską charak- 
torem drobnym, nicczytelnym; ortografii je- 
dnak również tu mało, jak w poprzedniej 
pisaninie, gdyż hypnotyżm może chwilowo 
zmienić charaktor, lecz nie doda pacyento- 
wi rozumu, ani wykształcenia, jak wyżej 
powiedzieliśmy, W każdym razie, doświad- 
czenie to przekonywa nas o pewnej za- 
leżności pisma naszego od charakteru, a tak 
modne obecnie studya grafologiczne znaj- 
dują pewną podstawę. Mało możemy po- 
wiedzieć o przyczynach, wywołujących 
zmiany osobistości. Jest to jeszcze terra 
incognita, materyal niezbadany, znajdujący 
się zaledwie w okresio gromadzenia fak- 
tów, a do dokładnego zbadania przyczyn, 
wzajemnego związku i wytlomaczenia calej 
tej pato-psychologii jeszcze daleko. Zwró- 


my jednak uwagę na pewne wypadki, | 


sprowadzające nieraz poczucie zmiany 080- 
bistości, Do takich głównie należą zmiany 
Ww pewnych zmysłach. Najczęściej zmysł 
słuchu im podlega, a pewne szmery, słysza- 
ne w własnem uchu, z czasem w umyśle 
historyka zmieniają się w głosy wewnętrz- 
ne, walczące z jego sumicniem i rozumem. 

tąd powstają halucynacye sluchowe, szcze - 
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gólniej treści religijnej, a osobnikowi po 
jakimś czasie zdaje się, że w nim, oprócz 
jego własnej osobistości, mieści się święty 
jakiś lub dyabeł. 


Również niektóre zmiany fizyczne w ner- 
wach zbiorowych i mięśniach, wytwarzają 
pewne uczucie osłabienia ciolesnego, pomi- 
mo pozornego zdrowia osobnika, a skutkiem 
tego powstaje poczucie dwóch osobistości 
w nerwowym pacyencie. Tak np. pewien 
epileptyk wmawiał sobie, że tak utył, iż 
przez żadne drzwi przejść nie może; inni 
wmawiają sobie, że są ze szkla, z kamienia, 
z masla itp. i zachowują się odpowiednio 
do tych przekonań. Inni jeszcze dalej posu- 
wają swe halucynacye, wmawiając sobie, 
że nic mają ciała, że umarli, nie mówią 
wtedy o sobie inaczej, jeno jak w osobie 
trzeciej, o której pytającym udziełają obja- 
śnień. Paralitycy, utraciwszy władzę w je- 
dnej połowie, przypuszczają, żo chora po- 
łowa ich ciała jest inną osobą nieżyjącą, 
trupem, z którym na cale życie są związa- 
ni. W jeszcze wyższym stopniu obłędu wy- 
stępuje uczucie podwójnej osobistości u ma- 
niaka. Walczy on co do praekonań i czy- 
nów z swojem drugiem „ja“; jeden czlo- 
wiek w nim dąży do dobrego, drugi do zlo- 
go. Stan ten prowadzi zwykle do zupełnego 
pomieszania zmysłów. 


Podaliśmy sporą wiązankę ciekawych 
faktów. Jak je wytłomaczymy? Nie wystar- 
czają dzisiaj spostrzeżenia, pragnęlibyśmy 
najzawilszego faktu znać przyczynę i logi- 
cany związek pomiędzy nią a skutkiem jej, 
tj. przejawami, Niestety, przy obecnym sta- 
nie psycho-fizyologii wytłomaczenia dać 
nie możemy. Mobiono pewne próby w tym 
względzie, lecz próby niemowlęce. Pomija- 
my więc podawane przez niektórych auto- 
rów -tlomaczenia, które krótko panowały, 
a poświęcimy kilka słów teoryi Magnina 
i Dumontpallier'a, która jednakże też nie 
ostała się w nauce. 


Na zasadzie połowicznego hypnotyzmn, 
wywolywanego po tej lub owej stronie 
chorego zapomocą wrażeń, działających na 
oko lub ucho prawe lub lewe, wnioskowali 
oni, żo obie półkule wielkiego mózgu są 
względnio niezależne jedna od drugiej. Po- 
szli nawet dalej i przypuścili, że wszelka 
walka myśli, od zwyczajnej cehwiejności 
w zdaniach, aż do zupełnego poczucia dwo- 
jakiej osobistości, wypływa z tego duali- 
zmu mózgowego. Gdy jednocześnio życzy- 
my sobie wykonać uczynek dobry i zły, gdy 
mamy zachcianki kryminalne lub enotliwe, 
gdy waryat na chwilę odzyskuje przyto- 
mność, gdy pewne osobistości czują się 
dwojakiemi istotami itp. — zależy to, wedle 
tej teoryi, od różnicy w ustroju półkul. Jo- 
dna ma być zdrową, druga chorą. Teorya 
ta pada, na zasadzie faktów, znanych w me- 
dycynio, a mianowicie wiadomo, że w nie- 
których wypadkach wrodzonego zaniku 
mózgu, osobniki od dzieciństwa posiadały 
jedną tylko jego półkulę, a pomimo to u- 
myslowy ich rozwój był całkiem prawidło- 
wym, a oni zupełnie byli podobnymi do 
innych ludzi. Skutkiem tego słynny psy- 
chiatra Griesinger, przypominając pewien 
wiersz z „Fausta,“ powiedział: „Nie jedna 
dusza w nas zamieszkuje, lecz wiele dusz.* 

Nauka winną nam jest odpowiedź na to 
to pytanie, a szybki jej rozwój i ogólne 
zainteresowanie się temi kwestyami, liczne 
i sumienne prace, przedsiębrane w tym kie- 
runku, pozwalają mieć nadzieję, żo w nie- 
dalekiej przyszłości nadejdzie chwila, w któ- 
rej spadnie zasłona z „dziwów psychologi- 
cznych* tak, jak po części spadła już z fi- 
zyologicznych, astronomicznych i wielu in- 
nych. 

Dr L. Wolberg. 


PROCESY DZIEJOWE. 


III, Stanowisko ascetów w społeczeństwie, 
(Dokończenie). 


Lecz głównego zastępu dostarczają t. zw. 
„tramps“ (włóczęgi) — osobliwy wytwór 
życia amerykanskiego. „Póki nie znala- 
złem się w Ameryco, nie wiedziałem, co to 
jest ciężka praca“ — zeznaje przed inspek- 
cyą fabryczną wychodźca angielski. Napię- 
cie pracy i walka o chleb dosięgają takich 
rozmiarów, iż liczne osoby, pracowite, lecz 
powolne w czynnościach, nie mogą wydo- 
łać. Włóczą się z miejsca na miejsco, jako 
chwilowi najmici. Są to „tramps,“ włóczęgi 
nie z powołania i próżniactwa, lecz z in- 
nych powodów, już dla zbytniej wrażliwo- 
ści na matactwa życia, już wskutek nieu- 
dolności do bezustannego natężania myśli 
i mięśniów. Komuny szekerskie i inno, nie 
znająco tego natężenia życiowego, wsiąkają 
w słobio owe żywioły wykolejone i tem sa- 
mem wyróżniają się z pośród innych grup 
społecznych nawet składem temperumen- 
tów. Podobną rolę pochłaniaczy wiadomych 
pierwiastków odgrywająi „białe golabki“ *), 
lecz gdy szekerzy ograniczają się do roli 
biernej, ci są fanatykami w takim stopniu, 
iż poważnie traktowali plan zagarnięcia 
władzy nad kilkodziesięciomilionowem pań- 
stwem i urządzenia „uanielonej* rzeczypo- 
spolitej teokratycznej. Lecz niech znikną 
warunki, jak w Ameryce, utrzymujące 
anarchię produkcyi, „tramps* zaś znajdą 
pracę odpowiednią siłom, szekerzy stracą 
podstawę bytu. Zanikną śmiercią naturalną, 
z braku w gruncie społecznym pożywnych 
dla siebie soków... Pierwszorzędną więc 
rzeczą w utrzymaniu sekty jest umiarko- 
wanie żądań i wytworzenie mniej doslo- 
nalszych kadrów, lecz za to pozwalających 
na bytowanie chociażby drogą reprodukcyi 
naturalnej. Zrozumieli to „biali gołąbko- 
wie“ z IIL i IV w., czyli manichejczycy. 
Chrystus, który ich zdaniem zszedł w po- 
staci Parakloeta Manesu powtórnie na zie- 
mię dla obwieszczenia już „czystej pra- 
wdy,* za najpierwszą zapowiedź postawił 
wyzwolenie się z więzów materyi. Wyklęto 
obcowanie płciowe, użycie mięsa i wina, 
nawet pracę fizyczną, wszystkie siły winny 
zostać skierowane ku rozmyślaniu o Para- 
klecic. Lecz zrozumiano, iż podobne postę- 
powanie może być udziałem jedynie wy- 
jątkowych natur. Wyróżniano więc hierar- 
chie doskonałości. Tylko „doskonali“ spra- 
wowali przykazania w całej pełni, lecz za 
to tylko oni po śmierci wstępowali do „kró- 
lestwa światłości.“ „Niedoskonali,* uży- 
wający życia, po zgonie w drodze metam- 
psychozy musieli oczyścić się z swej natn- 
ry pożądliwej. Wprawdzie podczas nic- 
których obrzędów dochodzono do orgij płcio- 
wych, lecz ponieważ nie liczono ich za wy- 
stępok, musimy przypuścić podobne uspra- 
wiedliwienie, jak u białych gołąbków. Je- 
dnakże najcharakterystyczniej ułożył się 
stosunek pomiędzy wydzieloną grupą asce- 
tyczną a resztą wyznawców w wielkich rc- 
ligiach dualistycznych. „Człowiek świecki 
powinien żywić duchownego i uważać to so- 
bie za zaszczyt, że jego ofiarę przyjęto. 
Większą jest zasługą żywić jednego mni- 
cha, niż tysiące ludzi świcekich — powiada 
religia Nirwany. W górach Tybetu powstał 
szczególny świat zakonny; znajduje się tu 
do stu klasztorów, liczących każdy po kilka 
tysięcy mnichów. Według jednych podró- 
Łników, część piąta tybetańczyków, według 


innych — aż dwie trzecie zbawia świat 
w zakonnej sukni, reszta zaś ludności wraz 
z synami dalszych okolic, ciągnącymi 


z „Świętopietrzem,* pracują na tę rzoszą 


*) Warunki psychiczne prozelityzmu, patrz między 
innymi Fedosiejewieca „[szczuszczyj prawdy,“ Ot. Z., 
1882, Y. 


zbawicieli. Wypracowano ustawę teokraty- 
czną i urzeczywistniono ją—pod tym wzglę- 
dem budyzm był szczęśliwszy od dalaj-la- 
mizmu europejskiego. Zo społeczeństwa 
zdjęto ciężar krańcowego samoumartwiania 
izażądano jedynie za to manny doczesnej 
dla nscetów. Podobny stosunek powstał 
i wśród drugiej wielkiej religii globu ziem- 
skiego. Ronan powiada w Marku Aureliu- 
szu: „Ideał doskonałości, co stanowi podsta- 
wę galilejskich nauk Jezusa, nie może ist- 
nieć w świecie, wypadało dlań stworzyć 
światy zamknięte — klasztory. Ewangelia 
w istocie rzeczy jest raczej Enchiridion 
klasztorowem, niż kodeksem moralności: 
doskonały chrześcianin jest mnichem, jak 
mnich — konsekwentnym chrześcianinem. 
Klasztor jest miejscem, gdzie ewangelia, 
będąca gdzicindziej utopią, dosięga urze- 
czywistnienia. Człowiek świecki, zaspoko- 
jony tem, iż moralność Jezusowa jest gdzioś 
spełnianą, łatwo wierzy, żo tak wysokie za- 
sady doskonałości nie są dla niego.* W po- 
wyższem badacz francuski stwierdza jedy- 
nie słowa Ojców kościoła, Tak, Origines 
powiada o pustelnikach, że „są obowiązani 
do walki za słabych modlitwą, postem, po- 
bożnością, czystością 1 wszystkiemi cnota- 
mi, świat zaś jedynie korzysta z ich boha- 
torskich poświęcoń.* Mysl, iż asceci swem 
postępowaniem wynagradzają niejako nie- 
bu obojętność ze strony ogółu, że ich czysta 
ofiara z pożądań ciała stanowi jakby ró- 
wnowagę dla nieprawości, znajdujemy 
u wszystkich teologów. Jak obecność dzie- 
sięciu sprawiedliwych ocaliłaby Sodomę, 
podobnież uczynki wewnątrz pustelni sta- 
nowią tarczę dla ludzkości—mówi mażtoida 
Hieronim. Klasztory stają się w tem rozu- 
mieniu klapą zbawienia i bezpieczeństwa 
społecznego. Gdy więc jedni w szalo dewo- 
ckim praktykowali samoudręczenie, inni 
mogli ożywić życie, ścierając grzechy wzno- 
szeniem klasztorów i czynieniem zapisów. 
Powstał sut generis organizm idojowy: zba- 
wiających ascetów na tle grzeszących „sy- 
nów chuci.* W kroczono na drogę, wytknię- 
tą przez budyzm. Tu wierni mogą zupełnie 
zapomnieć o wypelnianin obowiązków kul- 
tu: nabywają od „świętych* mnichów ma- 
szynki, obracające się na wietrze. W kłada 
się w nie kawałek papieru z napisaną mo- 
dlitwą i młynek poruszając się, sławi kogo 
trzeba i wyręcza wyznawcę. Bogatsi kupują 
pozwolenie na budowanie wodnogo młyna 
i prąd wodny, obracając kolo, szepcze za 
wiernego słowa modlitwy. Rolę wiatracz- 
ków i młynów odgrywały w Europie za- 
kony. Znoszono tutaj dary ziemskie i mę- 
żowie ascetyzmu późniejszego, posilając się 
owocami doczesności, zbawiali świat ohrzo- 
ściański lub obdarzali go wynalazkami 
w rodzaju odpustów. Pod tym wpływem 
rozjuszony katownik własnego „osła,* wy- 
stawiający się na kąsanie komarów, prze- 
biogający pustynię na czworakach w celu 
wyszukania korzonków, nagabywany przez 
biesa, zanika z widowni historycznej — 
grona „doskonałe stają się doskonałemi 
w szłnoo użycia... Wracamy wszakże do 
pierwszogo wątku. Nim doszło do uznania 
tych praw, wieki uplynęly w zapasach 
o przyznanie stanowiska, Pierwsi mistrzo- 
wio ruchu wydzielili się z pośród „rzeczy- 
pospolitych anielskich,“ wkrótce po zgnie- 
ceniu montanistów, lecz nio mieli zamiaru, 
jak ci, zbawiać wszystkich — colo były 
wprost samolubne: zasłużenie samemu na 
niebo, Epidemia pustelnicza doszła nicba- 
wem do potężnych rozmiarów i wyloniła 
z siebie nową, klasztorną spoloczność, tom 
charakterystyczniejszą, iż tu powstala z od- 
przanców społocznych, co w zamiarach jo- 
dnostkowych osobistego zbawienia uciekli 
od ludzi. Nie mamy tu więc owych zbioro- 
wych narkotyków, jak tańce rytmiczne, 
i nawet gdy zorganizowano zbiorowość kla- 
sztorną, pierwiastek indywidualny góruje. 
W zrastając w liczbę, społeczność ta ujrzała 
się zmuszoną do uregulowania swych Bto- 
sunków względom innej, opartej na zaspo- 
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kajaniu ciała. W ich wyznaczeniu nie wa- 
hala się ani chwili — i próbki zapatrywa- 
nia już widzieliśmy. Prace socyologa kla- 
sztornego, Hieronima, dostarczają masy 
materyalu. Tak, ten mędrzec w społeczno- 
ści doczesnej uznaje zaledwie jednę dobrą 
stronę — dostarcza ona mlodzianów i dzie- 
wic, co ślubują dozgonną czystość ciała. 
Stąd też pochodzą inno jeszcze rady. Można 
wskazać kilka ustępów w ówczesnej litora- 
turze, gdzie obcowanie małżonków o tyle 
uchodzi za godziwe, póki nie nastąpi za- 
płodnienie.. SŚlowem, już w pierwszej 
chwili istnienia zakony uznały się za kwint- 
osoncyę i tyle znosiły doczesność, ile ta slu- 
żyła ich celom. Z upływem czasu zapatry- 
wanie to złagodniało; „światu“ wicle po- 
zwolono, byloby nie zapomniał składać na- 
leżytego haraczu na misyę zbawczą. Nawet 
inkwizycya już nie wysławia żądań Hioro- 
nima, przeciwnie, jest jedynie instytucyą 
dla obrony wiary w wymienione posłannie- 
two. Jużeśmy wspominali, żo sekty XI— 
XIV w. były obleczeniem w szatę religijną 
protestów przeciw rusztowaniu feodalno- 
kościelnemu. Prądy te zagrażały i kąskom, 
pożeranym przez ascetyzm nowej formacyi. 
loto ku obronie zagrożonego stanowiska 
wyłoniono inkwizycyę... 

Streścimy w kilku słowach nieco rozpro- 
szone wywody obecnego artykulu. W po- 
przednim wskazaliśmy, że porywy ascety- 
czne zjawiają się w następstwie przejść 
społecznych. Człowiek podczas pewnych 
epok rozkładowych wśród rozterki wownę- 
trznej, odzwierciedlającej zresztą zamęt 
społeczny, wysuwa mistycyzm, filozofię an- 
tispołeczną. Między innemi powstają wtedy 
sekty o kolorvycie ascetycznym. Po kilku 
wiekach walki nastaje przecież chwila, poł- 
na ufności w doczesność. Wytworzone nie- 
gdyś doktryny, jeżeli nie chcą zaniknąć, 
winny przystosować się do otoczenia. Nieu- 
gięte w swych żądaniach zamierają; opor- 
tunistyczne, które umiały obejść zapowie- 
dzi wyznania przez wprowadzenie pewnego 
podziału pracy, jedynie pozostają. Grupy 
„wybranych,* „doskonałych uprawiają sa- 
moudręczenie, pozwalając innym używać 
Życia, lecz natomiast stwarzają odpowie- 
dnią socyologię obowiązków, w której przy- 
właszczają sobie poslannictwo zbawcze. 
Używająca doczesność wypłaca się po swo- 
jemu — darami materyalnymi. To nie po- 
zostaje bez wpływu na obdarowanych, na- 
stroje cieleśnieją, „osioł“ tyje i poczyna 
brykać w sposób kompromitujący, jak cho- 
ciażby w klasztorach żeńskich XYI i XVII 
wieku... Być może, powrócimy kiedykol- 
wiek do tego drobiazgowo na tle porówna- 
wczem. Bo i westalki Rzymu były prześla- 
dowane przez duchów, którzy przybierali 
postacie Apolona i dorwisze mahomotańscy 
są stekiem próżniaków, wiedzących, że na 
niczem im nie zbraknie, gdy złożą śluby 


ubóstwa... 
Lud, Krz. 


LUDY SŁOWIAŃSKIE 


na ziemiach niemieckich. 


W epoce kiedy szczep gormauński śmier- 
telną toczy walkę z słowitnami, stosunek 
liczebny obu wrogów zmienia się z każdą, 
niemal chwilą. Polityka silnej pięści, zastą- 
piwszy w Niemczech politykę sprawiedli- 
wego berla, jest wprawdzie bozwladną wobec 
potęgi słowian wschodnich, ale na własnoem 
swem terytoryum, gdzie działać może jarz- 
mem i mioczom, robi znaczne szczerby 
w pniu słowiańskim. Rezultat dotychcza- 
sowy i przyszly, oczekiwany tego systema- 
tycznego dławionia zaciekawia w najwyż- 
szym stopniu nictylko nas, którzy na wla- 
snej skórze czujemy go najdotkliwiej, ale 
i obojętną na sprawy polityki naukę. 


Znakomity etnograf  francuzki Ka 
Grad w dziele O narodzie niemieckim (. 
peuple allemand), raającem ujrzeć wkrót 
światło dzienne, przedmiotu tego dotknął 
bliżeji jeden zrozdziałów mu poświęconych 
ogłasza już w Revue scienttfique. | 

W obliczeniach swych opiera się on ną 
tak poważnych źródłach, jak Horma 
Berghaus, Ryszard Boeckh, Ozórnig, Vir. 
chow; to więc, co nam przynosi nowego, 
zasługuje chyba na wiarę i zaznaczenie. 

Przedewszystkiem tedy powstaje on zą 
słynnym (Quatrefages' em, autorom dzielę 
o Rasie pruskiej, przeciwko bezmyślnie po- 
wtarzanemu twierdzeniu, jakoby istniała 
jednolita i czysta rasa niemiecka. Dawno 
minęły czasy Tacyta, kiedy mówiło się 
o jakicmś podobieństwie familijnem wszy- 
stkich germanów, o nieskalaniu jej przez 
żadne obce domieszki itd. Dane dotyczące 
cech antropologicznych: koloru oczów i wło- 
sów, kształtu głowy, wzrostu, a zebrane 
w dobie najnowszej bardzo niewiele mają 
wspólnego z charakterystyką niemców z e- 
poki rzymskiej, 

I dzisiaj ludność, zamieszkująca Niemep, 
daleką jest od jakiejkolwiek choćby jedno: 
litości. Wedlug spisu, sporządzonego w gru- 
dniu 1880 r., na 45,234,061 mieszkańców 
przypada tam niemców 41,512,000, polaków 
2,860,000, francuzów 300,000, duńczyków 
150,000, litwinów 150,000, wendów 137,00, 
czechów 54,000. Ale istotna cyfra nie- 
meów przewyższa sumę przytoczonych 
tutaj. Aż po brzegi Elby, w marchii Bran- 
deburskiej, na Pomorzu, na Szlązku, w ks. 
Poznańskiem i dwóch prowincyach pruskich 
rdzeń ludnosci ma w żyłach swych krów 
słowiańską. Naturalnie, nie można tego po- 
wiedzieć o całych 13 milionach, zamieszku- 
jących wschodnie prowincye Prus, (które 
liczą ogółem 27,279,111 m.), ale to powna, | 
że cyfra jednostek pochodzeniasłowiańskie- 
go znacznie przewyższa w nich cyfrę rodo- 
witych niemców, jeśli, rozumie się, przyjąć | 
zn zasadę język. 

Dzięki humanitarnej gospodarce niem- 
ców, stosunek ten maleje od spisu do spisu, 
na niekorzyść słowian, pomimo że płodność 
szlązaków i poznańczyków nie ustępuje | 
zgoła płodności narzuconych im kolonistów 
niemieckich. Tak np. w r. 1682 cyfra uro- 
dzeń z prawej strony Elby doszła do 41 m 
1,000, z lewej zaś, gdzie żywioł germański 
przeważa, tylko do 37 na 1,000. W ks. Po- 
znańskiem w roku przytoczonym cyfra uro- 
dzeń przewyższała cyfrę zejść o 15 na 1,000, 
gdy w Prusiech niemiockich tylko o 12, 
a w całym państwie przecięciowo tylko 
OSRIR | 

Właściwie słowianie pod zaborem nie 
mieckim są tylko niedobitkami swojego 
szczepu, który niegdyś władał całą Sakso- 
nią, dużą częścią Hanoworu i Frankonii. 
Z czasem odrzucono ich na prawy brzeg 
Elby; Pomorze i Szlązk niemczyły się do- 
syć pokojowo, a krwawe wojny między: 
Elbg a Odrą w połączeniu z armiami kolo- 
nistów z nad Renu i Turyngii, z rycorzani 
zakonów teutońskich, posunęły placówki 
gormańskie aż pod Wisłę, Nogat i Pregel 
i utwierdziły się w takich fortecach jak To: 
ruń, Grudziąż, Królewiec, Marienburg i in- 
ne, dziś jeszcze tworzące wal obronny prze | 
ciw Rosji. i 

Prusacy pierwotni, prawi posiadnczo tych 
krain, nie mają nic prawie wspólnego z prue 
sakami w znaczeniu nowszem tego wyrazu 
Tamci to starożytni borussowie, doslownie— 
ludzie leśni, osiadli na wybrzeżach rzeki 
Russ, stanowiącej północną odnogę Delty, 
jaką przy ujściu swem tworzy Niemen. Na- 
zwa Preussenland powinna być stosowang 
właściwie tylko do dwóch prowincji prit 
skich z ogniskami w Królewcu i Gdańsku. 
Narodowość zaś, dzisiaj używająca w geo” 
grafii miana pruskiej, składa się po prostu 
z niemców, tak dalece, że Boeckh gwalto- 
wnie protestuje przeciw nazywaniu ich 
„pruszkami.* Jego szowinizmowi, iście tei- 
tońskiemu, bardzo pochlebia, że na 1,450,000 
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niemców było w r. 1869 tylko 140,000 pru- 
go-litwinów na 57 milach kwadratowych 
przestrzeni, gdy w r. 1849 Borghaus znaj- 
_ dował ich jeszcze na powierzchni dwa razy 
większej (120 mil. kw.). RoSA. 

Prusacy i litwini, zmieszani w jedno ple- 
mię i prawdopodobnie od wspólnego pnia 
pochodzący— ocierają się wszędzie o niem- 
ców, nawet w najbardziej rodzinnych swych 
ziemiach, jak dzisiejsze okręgi Insterburg 
i Labiau. Ogółem językiem letto-litowskim 
mówi dziś w Niemczech około 150,000 je- 
dnostek; przeważa on jeszcze w okolicach 
Tylży, Heidekruga i Memla — gdzieindziej 
zanika stopniowo—na chwałę germanizmu, 

omimo iż lud uporczywie trzyma się zwy- 
czajów i mowy ojców. Według Grada ży- 
wioł prusko-litewski stanowczo „został już 
przez niemców pokonany i zasymilizowany, 
ulatnia się on niby substancya eteryczna 
nietylko zresztą w obrębie Niemiec, ale 
i w nadbaltyckich prowineyach Rosyi — 
dzięki wytrwałej kolonizaeyi i propagan- 
dzie niemieckiej, którą kierują klasy boga- 
to i ukształcone. 

Inna gałązka szczepu słowiańskiego *), 
również skazana na pochłonięcie przez gor- 
mańskiego Lewiatana — łużyczanie, jest 
jeszcze słabszą. Lewiatan ceni w niej to 
tylko, że dostarcza Berlinowi mamek, od- 
różniających się strojem. Ludność łużycka 
liczyła w r. 1860 około 122,400 głów, roz- 
dziclonych na 694 gmin i zajmujących 60 
mil kwadr. — niezależnie od 18,800 mó- 
wiących po wendzku ale rozsypanych po 
miejscowościach germańskich. Do nieda- 
wna. jeszcze kraina wendów rozciągała się 
od Bobra do Elstry i do Tełtowa na północ; 
dzisiaj wciśnięci między Saksonię i Prusy 
stanowią nie więcej jak 16% miejscowej lu- 
dności. Szezególnio zmalała ich liczba od r. 
1643 do 61. W Saksonii jednak, gdzie ger- 
manizm nio tak żarliwie jest krzewiony, 
statystyka dostrzega wyraźny wzrost lu- 
dności wendzkiej. Język niemiecki jednak 
i tam postępy czyni. 

Wogóle klasyfikacye podłng języków, 
sporządzone w latach 58 i 61 w krajach 
polskich, czeskich i prusko-litewskich wy- 
kazują stopniowy tryumf gwary niemie- 
ckiej. W ciągu bowiem lat trzech liczebny 
stosunek mówiących narzeczami słowiań- 
skiemi spadł w marchii Brandeburskiej 
28,8% na 2,1%, na Szlązku z 24,3% na 23,1% 
w ks. Poznańskiem z 55,2% na 54,5%. 

Ale słówko o czechach — ich sprawa ma 
się o wiele lepiej. Już na Szlązku znależć 
ich można od 50 do 60 tysięcy (przeważnie 
hrabstwo Glatz i księstwo Troppau). gdzie 
żyją otoczeni bądź polakami, bądź niemca- 
mi. Czesi brandeburscy sąjuż dawno zniem- 
czeni, ale wynagradza im to sowicie stosu- 
nek do żywiołu wrogiego w sąsiedniej Au- 
stryi. Według spisu z r. 1847 na ogólną cy- 
frę ludności 32,573,000 przypada 6,132,742 
czechów obok 7,877,675 niemców. Polityka 
Habsburgów nie przez większą od niemie- 
ckiej humanitarność, lecz przez większonie- 
dołęzówo zapownila czechom taką siłę, że 
walkę o niepodległość narodową posuwają 
aż do śmieszności, do wymagania osobnych 
pomieszczeń w szpitalach idyotów. 

Podług Czórniga w Austryi tyrolskiej 
isaleburskiej jest słowian niewielu, za to 
w dolnej — już do 5%, w Styryi 38%, w Oze- 
chach 62% na Morawach 74%, nu Szlązku 
474. W Slawonii i Kroacyi niemcy rozsia- 
ni są bardzo rzadko; w Dalmacyi nie ma 
ich prawie, takżo wśród karyntyan isło- 
wońców nie imponują liczbą. Przestrzeń 
zamknięta rzekami Dunajem, Drawą i Mu- 
rom liczy nie więcej nad 40,000 niemców 
na 2,230,000 mieszkańców. 

Przeciętnie żywioł gormański w Austryi 
stanowił w r. 1880—21 do 22%. Grad korząc 
się przed ideą narodowej odrębności, widzi 
jednak w tych cyfrach świadectwo godnej 


*) Grad upatruje w litwinach typ stanowczo sło- 
wiański, 


pożałowania niemocy państwowej. My w tem 
widzimy świadectwo, że ilckroć francuz za- 
czyna filozofować, przestaje być poczytal- 
nym. 

Ale oto dotarliśmy do żywiołu polskiego. 
Etnograf nasz przyznaje, iż żaden lud prócz 
chyba alzatczyków i lotarynczyków nie 
opiera się tak mężnie germanizacyi na prze- 
kór administracyjnym gwałtom i zapamię- 
tałemu tępieniu zwyczajów, upodobań, po- 
glądów polskich, którem szezycili się urzę- 
dnicy pruscy jeszcze w r. 1838. W tym 
względzie Grad jako prawdziwy francuz 
ocenia należycie polityczne hasła niemców 
i całą bezceremonialność, którą jeszcze w r. 
1849 odpowiedział minister Manteuffel na 
skargi posła Janiszewskiego: „Jeżeliśmy 
uczynili Poznaniowi jaką krzywdę, to po- 
wetujemy ją — ale ja twierdzę, żeśmy jej 
wcale nie wyrządzili!“ 


Nie wchodzimy z Gradem w to, jak da- 
loko sięgała mowa polska na ziemiach dziś 
niemieckich — w czasach dawnych — to pe- 
wna, że obręb jej zmniejsza się straszliwie. 
Ucierpiała ona szczególnie w Prusiech pół- 
nocnych w kraju kaszubów, otoczonym rze- 
kami Persantą, Nocą i Wisłą i brzegiom 
morza. Na 15,000 mieszkańców Pomerelii 
zaledwie piąta ezęść według spisów osta- 
tnich używa mowy polskiej, pomimo iź 
wszyscy prawio są pochodzenia słowiań - 
skiego. Bardziej na poludniu, między To- 
runiem a Grudziążem oba żywioły zmie- 
szały się z większą równomiernością. Na 
442 osad chełmskich w 809 żyje jeszcze 
polszczyzna, Kraina Bydgoska jest już 
zniemczona zupełnie. Na południu Necy 
znowu stosunek się poprawia, w miarę za- 
głębiania się w dawną Wielkopolskęi Szlązk 
górny. 

Geograficznej granicy obu języków Grad 
nie odważa się przeprowadzić, gdyż wszę- 
dzie kolonie niemieckie wdzierają się kli- 
nami w miejscowości polskie, a polskie giną 
czasami pośród otaczających je zewsząd 
zniomczonych. 


O wiele lepiej jest w Galicyt i na Szląz- 
ku austrynckim. Tam niemców znajdujemy 
nie więcej jak 10ga w obwodzie krakow- 
skim nie więcej nad 3%. Boeckh stosunek 
ten przesadza na korzyść swych rodaków, 
zaliczając do nich zawsze i wszędzie żywioł 
semieki, który w krakowskiem stanowi 
około 7%. 

Napomknąwszy joszcze o niemcach w Kró- 
lestwie poiskiem (w gub. Płockiej, War- 
szawskiej i pow. Augustowskim, stanowią 
1,4 część ludności, w samej Warszawie 4%), 
Grad otrzymuje na wszystkie trzy dzielni- 
ce polskie, z dziesięciomilionową ludnością, 
850,000 niemców czyli 8,5%. Obniża to zna- 
komicie cyfry, podawane u nas zazwyczaj 
w płytkim optymizmie — a według Grada 
w niedalekiej przyszłosci obniży je jeszcze 
więcej — konsekwentna i nieubłagana po- 
lityka pruska. Straszliwa ta machina, ma- 
jąca na swe usługi 41,512,000 wiernych 
w samych Niemczech, a do 60 milionów 
w calej Huropic, w gtębokiem przekona- 
niu francuzkiego etnografa prędzej czy 
później zmiażdży żywioł polski pod berłem 
niemieckim. Od roku 1820 liczba niemeów 
w Europie podwotła się; pomimo iż wyomi- 
growały do Ameryki aż 4 miliony; są więć 
dziś najgroźnicjszymi współaawodnikami 
Rosyi, 

Wyrok zagłady dla polaków pruskich 
Grad powtarza. wielokrotnic— niestety po- 
nuro te wróżby mają fatalne potwierdzenie 
w wymowie cyfr. Miejmy rozkoszną na- 
dzieję, że najbliższy spis ludności, po ru- 
gach pruskich i pomyślnem zakwitnięciu 
prawidłowej kolonizacyj, skupującej masa- 
mi ziomie — przysporzy nowych dowodów. 


SRC. 


JĘZYKOZNAWSTWO. 


Prace filologiczne, wydawane przez J, Baudoulna de 
Courtenay, J. Karłowicza, A. A. Kryńskiegoi L. Ma- 
linowskiego, Tom II, zeszyt II, Warszawa, 1888, 


Oprócz ciągu dalszego prac p. Kaliny 
(Przyczynek do historyi koniugucyi sło- 
wiańskiej) i Malinowskiego L. (Studya nad 
etymologią ludową), pp. Kamiński i Kryń- 
ski wzbogacili zeszyt ten nowemi rozpra- 
wami, miunowicie, pierwszy przedstawił 
nam zarys ostatniego sporu w sprawie rę- 
kopisów królodworskiego i zielonogórskie- 
go (Ostatni zwrot w sporze o starożytność 
rękopisów królodworskiego i zielonogórskie- 
go), drugi zaś obdarzył nas wiązanką przy- 
slówków na sky, powstałych z przyp. 6 
1. mn. deklinacyi rzeczownikowej przymio- 
tników, np. przyjacielski (po przyjacielsku) 
mw. AV, pieszki (pieszo) z w. XVI i ludo- 
we Anetki, tj. prędki (u górali zakopiań- 
skich), preczki — wciąż (w ziemi dobrzyń- 
skiej), a w Poznańskiem i Kujawskiem: 
„pójść na preczkt* — pójść sobie precz itp. 
Co do rozprawy p. B. Kamińskiego o ręko- 
pisach królodworskim i zielonogórskim, 
zwracamy uwagę, że spór o antentyczność 
tych podrobionych zabytków nie od czasów 
Budingera i Fejfelika (4-1862) początek 
swój wywodzi, locz dawniejszych sięga 
czasów. Owoż rzecz się tuk miała. W roku 
1818 hr, Fr. Kolowrat, najwyższy burgra- 
bia czeski, otrzymał pocztą pakiet, zawie- 
rający 4 arkusze pergaminowo. Nio wie- 
dząc co z tem zrobić, odesłał je do hr. Kac- 
pra Sternberga, który polecił Puchmaycro- 
wi zbadanie rękopisów. Ten zdjąl z nich 
kopię, przepisał według nowej pisowni, 
przełożył prozą na język niemiecki i opa- 
trzył objaśnieniami. Nicpospolity jednak na 
owe czasy nauki Dobrowski, powziywszy 
o tem wieści, w liście pisanym do ks, Win- 
centego Zahradnika, wręcz bez ogródek na- 
zywa rękopis ten dataniną, sfabrykowaną 
przez Jungmanna, Hankę i pisarzu jego 
Józefa Linde. Niebawem też uczony ten 
slawista przywiódł do tego Muzeum naro- 
dowe czeskie, iż rękopisu nadesłanego sobie 
przez Jungmanna nie przyjęło. Wtedy ten 
udal się listownie do Benedykta Rakowie- 
ekiego w Warszawie, który picrwszy do- 
piero falsyfikat tea w Prawdzie Ruskiej 
(1819 r.) wydrukował. Gdy w r. 18232 bra- 
cia Antoni i Józef Jungmannowie wydali 
poprawną rzeczonego zabytku edycyę (cza- 
sopismo Krok, zoszyt 8), Dobrowski w art. 
p. t, Literarischer Betrug (Hormayer Archiw 
nr. 46, 1824) ostro gani rękopis zelenohor- 
skij, i na obronę W. A. Swobody (Archiw 
nr 64) skuteczną daje odprawę (Archiw nr. 
79 i Wiener Jahrbücher, zesz. 27 z 1824), 
Bartlomiej Kopitar był pierwszym, co wy- 
stąpił przeciwko autentyczności słownika 
powszechnego, wydanego przez Hankę 
(Zbjrka meydawnógszjch slowniku latinsko- 
czeskych. Praha, 1833) p. te Wacerada Mater 
verborum (patrz art. Kopitara w Repertorium 
der gesammien deutschen Literatur, wyd. v., 
Gersdorf, Jahrg. 1837. Bh. XIV, str. 188 
i Hosychii Głossographi discipulus, ed. Ko- 
pitar, Vind. 1840 r.) P. Kalina umieścił 
w Pracach fil. drukowang przez A. W. Ma- 
ciejowskiego („Dodatki do piśmiennictwa 
polsk.“ str. 150) komedyę o mięsopuście. 
Jest to wierszowana dysputa plebana z Ha- 
nuszem, który będąc prostakiem, wzyw: 
studenta witenbergskiego, aby z księdzem 
w sprawio utrzymania mięsopustu polemi- 
zował. Zabytek nietyłko pod względem 
obyczajów XVI w. alo i języka godzien 
uwagi. P. pr. Nehring przywodzi „Ośm 
kartek z nicznanej starej książeczki do na- 
bożeństwa,* przyklejonych do  Adagiów 
Erazma Rotterdamskiego (druk z r. 1515) 
w bibl. wrocł, Niestrudzony p. Karłowicz 
umieścił dztesięć pieśni mazurskich wydruko- 
wanych w Altpreussische Ałonatsschrtji (t. XXI 
str. 59—80), i pieśń staroczeską o narodze- 


niu Jezusa, wydrukowaną niegdyś w Mo- 
natsschrijt ton und für Schlesien (1829). 
Oprócz tego są jeszcze drobne wzmianki 
i uwagi pomienionego autora (zaduszniki, 
lańtuch, rantuch itp.). 

J, F. Gajsler. 


LITERATURA I SZTUKA. 
LITERATURA POLSKA. 


E. Orzeszkowa, Nad Niemnem, powleść, trzy to- 
my. Warszawa, Gebethner i Wolff, 


Twórczość artystyczna do pewnego sto- 
pnia używa tych samych metod, co badanie 
naukowo. Tu i tam mamy iudukeyę i de- 
dnkcyę. Pierwsza zbiera szczegółowe fnk- 
ty, objawy, znamiona i wyprowadza z nich 
bądź ogólne wnioski, bądź typowe postacie; 
druga wniosek ogólny rozmienia na prawdy 
szczegółowe lub pewną zasadę wciela w po- 
jedyncze postacie. Ale jak wiedza, będąc 
dzialaniem umyslu wielce złożonem, nie 
może nigdy poprzestać na jednej metodzie, 
podobnie i twórczość posługuje się obioma, 
tylko, równie jak tamta, jednej nadaje 
przewagę. Ta przewaga utrzymuje różnicę. 
Uwydatni się ona każdemu, kto zestawi np. 
dramaty Shakespeare'a z dramatami Du- 
masa (syna). W pierwszych widzimy ga- 
tunkowe upostaciowania natury ludzkiej, 
zebrane drogą obserwacyi, w drugich za- 
łożenia teoretyczne, dowodzone praktycznie 
zapomocą osób. I w tych ostatnich jest in- 
dukcya, alo ona ulega dedukcji. 

Nic będę tu drobiazgowo rozważał, który 
rodzaj twórczości posiada wyższość; zau- 
ważę tylko krótko, że zawisło to naprzód 
od miary talentu, a powtóre od miary za- 
łożeń. Jeśli te są zamknięte w szczupłych 
granicach czasu i miejsca, wartością swoją 
po za ten obręb nie sięgną. Gdyby nawet 
Molićre napisał komedyę, wymierzoną prze- 
ciw opodatkowaniu krótkich włosów przez 
jakiegoś współczosnego mu księcia, nie za- 
jęłaby ona dziś nikogo. Natomiast Faust, 
Manfred, Prometeusz — przeżyją wieki, nic- 
tylko dzięki geniuszowi autorów, alo takżo 
dzięki idwom tych poematów. i 

Zaprzcezyé wszakże trudno, że artyzm 
dedukeyjny nie stwarza nigdy ludzi tak pcl- 
nych, jak indukcyjny. Tamten bowiem wy- 
dobywa z nich jedynie pewne, potrzebne 
mu do założeń siły i znamiona, podczas 
gdy ton usiłuje ich przedstawić wszech- 
stronnio; tamton strzeże logiki swego dowo- 
dzenia, ten — logiki życia. 

Do utworów przeważnie dedukeyjnych 
należy powieść społeczna, tak zwana— ten- 
dencyjna. Bierze ona zo swego czasu ideo, 
zasady, godła, natryskuje niemi postacie 
mniej lub więcej wiernie z życia przeryso- 
wane, zaciora w nich cechy niepotrzebno 
i ustuwin te profilo w stosunkach pożąda- 
nych lub wprawia w ruch ku celowi z gó- 
ry wytkniętemu. U nas jedno z pierwszych 
miejsc śród pisarzów tej grupy zajmuje 
Orzoszkowu. Zawsze czuła ona widoczną 
skłonność do prac tondencyjnych. Bącząc 
z wysokim. talentem umysł bardzo ukształ- 
cony, żywo uczestniczący w zagadnieniach 
swojego czasu, bierzo ona je kolejno i goto- 
wo rozwiązanie wplata w tkanki powio- 
ściowo. Niewątpliwie, może najbardziej 
dolega nam dziś sprawa stosunku inteli- 
gencyi wiejskiej do ludu. Jak zniżyć war- 
stwę wyższą a podniość niższą; jak zapel- 
nić szoroką i glęboką między niemi przo- 
pasé, jak pokonać wzajemno wstręty, zada- 
wnione nałogi i uprzedzenia; jak u góry 
zaszczepić obowiązek a u dolu rozniecić 
oświatę — nad temi pytaniami pracujemy 
niemal wszyscy. Orzeszkowa odpowiedzia- 
ła sobie tak: 

Tnteligencya wiejska samolubstwem i po- 
gardą dla ludu zawinila wobec niego ciężko 
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i sama uczyniła go takim, jak on jest: 
ciemnym, dzikim i nieufnym. Dla odpoku- 
towania swych grzechów, a raczej dla rzu- 
cenia mostn na wiecznie rozwartą otchłań, 
po którym przejdzie interes tej klasy w zgo- 
dzie z dobrem ogółu, musi ona wykrzewió 
ze swych serc odrazę, zbliżyć się do robo- 
czej masy, traktować ją po ludzku, wmie- 
szać się w jej życie, otworzyć swą duszę dla 
przyjęcia jej uczuć i myśli, zrozumieć ją, 
uszanować, ocenić i pokochać, a nawet spo- 
ić się z nią związkami najściślejszymi. 

Takie hasło, taką zasadę, czy formułę 
socyologiczną wzięła autorka z prądu, któ- 
ry obiega naszą sferę demokratyczną. Z te- 
go ogólnego wniosku, przy pomocy mate- 
ryału obserwacyjnego, wysnuła dedukcyj- 
nie rozumowanie artystyczne. 

Panowie i chłopi — to ogniwa w lańcu- 
chu społecznym krańcowe, za zbyt odległe, 
więc wybrała nieco bliższe: panów i szla- 
chtę zagonową, która w swej duchowej ru- 
dzie ma cieniutkie. żyłki kruszcu dwor- 
skiego. 

Jacyż to są panowie? Benedykt Korczyń- 
ski, posiadacz średniego folwarku, człowiek 
uczciwy, ale wszelkiemu apostolstwu brata- 
nia się z ludem obcy. Nie krzywdzi prosta- 
ków, ale ich laje brutalnie, ściga sądownie 
za szkody i trzyma w należytem od siebie 
oddaleniu. Jego żona egoistke, zasłuchana 
w grę własnych, rozstrojonych nerwów 
i zapatrzona w korowód chorobliwych wi- 
dziadeł skapryszonego serca. [Ich syn, 
napojony w szkolach miłością dla ludu, wy- 
cieka ku niemu i powoli stajo się przeci- 
wnikiem ojca. Mieszka u nich stara panna, 
Marta, którą kiedyś chciał poślubić szara- 
czek, alo ona go ze wstydu, choć wbrew 
szczeremu pragnieniu, odtrąciła. Pod jej 
opieką i wpływem pozostaje mloda Justyna, 
którą kiedyś rozkochał w sobie i opuścił 
kuzynek, a która teraz będąc przedmiotem 
krzywdzących pożądań i ofiarą nudów, od- 
rywa się od swego otoczenia icoraz bardziej 
ciąży do świata pracy, prostoty, szczerości, 
gdzie znajduje młodzieńca Janka Bohatyro- 
wicza, wywierającego na nią silny urok. 
U Korczyńskich bywa wyszarzany, wymię- 
toszony i wyniszczony hulaszczem życiem 
pan Różyce, morfinista, który naprzód pra- 
gnie Justynę zbalumucić, a wreszcie za- 
ślubić. 

Drugie gniazdo szlacheckie zawicra po- 
ważną wdowę po bracie Korczyńskiego, 
poległym w zawierusze politycznej. Jest to 
kobieta zacna, kiedyś wraz z mężem, zapa- 
miętałym demokratą, posuwała się ku lu- 
dowi, alo teraz wróciła do arystokratyczne- 
go kierunku swych upodobań. Jej syn, Zy- 
gmunt, niby malarz, trapi młodziutką i za- 
kochaną żonę potrzebami pobudzeń artysty- 
cznych, do których ma mu służyć Justyna. 

Trzecia odmiana szlacheckiego gatunku 
składa się z próżniaka i pieczeniarza Kiry, 
oraz jego żony zapracowanej i wyręczającej 
męża w gospodarstwie. 

Na dalszych planach stoją figury o du- 
szach płytkich, ciasnych i pustych. 

Po drugiej stronie obrazu mrowiska chłop- 
skie, albo drobno-szlachceckie. Śród nich 
wyróżnia się stary Anzelm, niegdyś wzgar- 
dzony konkurent Marty, oraz jego bratanek. 
Jan, zakochany w Justynie i przerażony 
zuchwałością swych marzeń. Ale ponieważ 
ona, naprzód z ciekawości a powtóre z upo- 
dobania, coraz głębiej wsuwa się w jego 
otoczenie i przyrasta uczuciami do jego sto- 
sunków, więc młodzieniec coraz bardziej 
podnosi zasłonę swego serca. Panna ośmie- 
la go bardzo: rozmawia z nim przy orce, 
zwiedza sławne miejsca, chodzi po lesie, 


jeździ po Niemnie, przesiaduje w chacie, | 


żnie sierpem zboże, dzieli wszystkie radości 
i smutki jego rodziny i znajomych, tak, że 
Janek nie obawiał sięśmieszności, gdy wre- 
szcie oświadczył się o jej rękę. Ku wielkie- 
mu zdumieniu i zgorszoniu panów Justyna 
mu ją ofiarowała. 

Jest to ze stanowiska logiki życiowej 
skok w całej powieści najryzykowniejszy 


i czysto dedukcyjny. Sama autorka naz 
wa go „szalonym* i tak każe go Justyn 
tłomaczyć: „Uczoną nie jestem, ani ar- 
tystką; żadnych niepospolitych zdolności. 
ani talentów nie mam, i tyle tylko rozsądną 
jestem, by to znać i wiedzieć. Z tego, co 
umiem, bez wahania i żalu odrzucę drodno. 
stki, które ani mnie, ani, jak mi się zdaję, 
nikomu pożytkn by żadnego nie przyniosły, E 
A jożeli światła zostanie mi jeszcze trochę 
więcej, niż on.. niż oni go posiadają — 
z jakiemże szczęściem pomiędzy nich je 
wniosę!* 

Teorctycznie nicani takiemu skojarzeniu, 
ani takiemu wywodowi zarzucić nie można, 
Owszem gorąco życzyć należy, ażeby próź. 
nujące rezydentki dworów, te przyjemne 
grzybki, to istoty zdrowe, silne, zdolno do 
pracy a wiodące żywot „bazczynnych ka- 
mieni,“ przechodziły do ludu i „trzymały 
nad nim swoją ubogą lampkę, aby mu tro- 
chę widniej, jaśniej i weselej było!* Ale 
czy ta chemia społeczna nie jest sielanko- 
wem marzeniem, czy dla takich związków 
życie przygotowało pierwiastki? Nie wie- 
rzymy powieści. Najszlachetniejsza teorya 
nie wytworzy uczuć sztucznych, jak żadna 
retorta nie wytworzy ciala organicznego, 
Nieprawdą jest przytem przysłowiowo po- 
wtarzane mniemanie o powinowactwie 
przeciwieństw. Kochają się tylko ludzie 
podobni, a dostrzegane w nich różnice łu- 
dzą nas tak, jak niowprawne ucho łudzą 
dwie melodye, które zlewając się w kontra- 
punkcie, tworzą zgodę. Chociażby ta panna 
wychowana w atmosferze dostatku, lekkich 
zajęć, znacznie rozwiniętych potrzeb umy- 
słowych i uczuciowych, nie byla ani „uczo- 
na,“ ani „artystką,“ nie „odrzuci drobno- 
stek* nabytych w dzieciństwie i młodości, 
nie sharmonizuje się trwale z życiom pro- 
stego chłopa, nie zapomni o swej wiedzy, 
francuzczyźnie, muzyce, towarzystwie ludzi 
ogładzonych lub wytwornych. W uniesic- 
niu, w gorączce apostolskiej może na taki 
krok się odważyć; ale gdy pomieszka przoż 
czas jakiś w zatęchłej i brudnej izbie, gdy 
codzicń będzie musiała doić krowy, karmić 
trzodę, nosić wodę, żąć i spelniać wszystkia 
roboty gospodyni na 20 morgach — za- 
tęskni do przeszlości. Nie wziąłbym na swo- 
ją odpowiedzialność życia ani tej panny, 
ani tego poczciwego chłopca, który ją po- 
ślubił. Sądzę, że niezaryzykowałaby i Orze- 
szkowa — po za swoją powieścią. Ów lud 
bowiem, pomimo wielu nicocenionych przy- 
miotów, występnje w świątecznym stroju 
sielankowego idealizmu tylko dla podparcia 
autorom wzniosłych założeń; przy warszta- 
tach życia, w ubiorze codziennym wygląda 
inaczej, właśnie tak, jak go przez wieki 
w szkole poddanstwa, ucisku i ciemnoty 
wychowywano: jego głowa wydajenie mniej 
ostrą woń, niż jego nogi i ręce. Autorka 
umyła go i ubrała, otarła z potu i brudu, 
jego piersi rozgrzała gorącemi uczuciami, 
jego umysł wyostrzyła filozofią— stąd prze- 
skok z dworu Korczyńskiego do chaty Bo- 
hatyrowicza wydajo się dla sił Justyny nio- 
wielkim i pozornie bezpiecznym. Powróćmy 
wszakże tym stosunkom prawdę realną — 
będzio innym. Natnralista zaprzeczyłby jego 
możliwości. Dajmy Nad Niemnem do prze- 
czytania Zoli — rozśmieje się i powie: ro- 
mans na wyspie szczęścia! 

Ale powtarzam: to zarzut nie nasz, to za- 
rzut rzeczywistości. : 

Zapomnijmy o niej — jeśli zdołamy — 
autwor Orzeszkowej przedstawi nam się 
jednym z najpiękniejszych, jakie nasza li- 
teratura powieściowa do swego skarbca 
w ostatnich latach włożyła. Czysty, zdro- 
wy, ożywczy oddech myśli szlachetnej, 
szczerze postępowej, jak ozon owiewa te 
piękne obrazy nadniemeńskie. Ani w nim 
śladu stęchlizny i swędów szlacheckich, za- 
czadzających zwykle nasze powieści. Ciągle 
mówi do nas nie pan lub jego lokaj, alo 
człowiek i jego matka, natura. Jej widoki 
nakreśliła autorka tak barwnie i żywo, ż0 
dziwić się trzeba ich bogactwu na ubogiej 


jemi. Calo malowidło jest za obszerne, 
autorka mie pozostawia czytelnikowi naj- 
mniejszej pracy dopełniającej, wyręcza go 
w myśleniu, dusze swych bohaterów otwie- 
ra na oścież i oświeca do dna, a mimo to ja- 
kiś dziwny, ciepły i jasny urok magnetyzu- 
je nas z tej książki i zapobiega znużeniu. 
‘Po widnokręgu jej świata przebiegają chmu- 
ry, ale ciągle nie przestaje on być pogo- 
dnym, słońce ani razu w nim nie zachodzi 
igwałtowna burza się nie zrywa. Jest to 
roztapiająca wszystkie mroki rzeczywistości 
w promieniach tęczowego marzenia sielan- 
ka społeczna. Po obejrzeniu jej żałujesz, że 
nie stwarzasz ludzi, bo wielu takimi byś 
stworzył. Dodać trzeba, że są pewne stru- 
ny, na których u nas tylko bardzo umie- 
jętna ręka publicznie grać może, a Orze- 
szkowa nietylko gra na nich, ale wydobywa 
piękne i powszechnie zrozumiałe tony. Mój 
czytelniku, mój zapylony, zmęczony, ze 
spieczonemi ustami wędrowcze, jeśli chcesz 
ugasić pragnienie w czystej krynicy, odpo- 
cząć po znojach życia w rozkosznym cie- 
niu — poznaj tę oazę. 
RSE 
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FEJLETON. 
LIBERUM VETO. 


Nowe kłopoty komisyi kolonizacyjnej. — Dalszy ciąg 
naszej mądrości po szkodzie. — Głos Z. Glogera. — 
Jak mnożą się w organizmie naszego przemysłu bak- 
terye niemieckie. — Marzenia biedaków. — Muzeum 
pszczelnicze i ks, Jakubowski. — Rada dla niego.— 
Sprzedaż wędlin do Paryża. — Powtórzona historya 
z butami, — Do czego zawiązał się komitet w Kra- 
kowie. 


Biedna komisya kolonizacyjna znowu le- 
dwie się opędza patryotom poznańskim, 
podsuwającym jej do kupna swoje majątki. 
Ofiarowano jej 200 folwarków, a ona może 
nabyć zaledwie 30. Do 170 sere ściekuć mu- 
szą gorzkie krople żalu, dopóki nie przyj- 
dzie kolej na strapionych. Wyobrażam so- 
bie, jaki okrzyk zgrozy wydarł się z tych 
bolejących piersi, gdy po śmierci Wilhel- 
ma I usłyszeli koło siebie szept nadziei, że 
Frydoryk MI zahamuje tę żniwiarkę pol- 
sko-szlacheckiej niwy, pod której sierpami 
oni tak paść pragną! Bo przecie owa komi- 
sya — to arka Noego, która ma ich urato- 
wać z potopu i osadzić na górze... Karola. 
Ale polak zawsze po szkodzie jest mą- 
drym — tego mu zaprzeczyć trudno. Gdy 
„przedstawiciele narodu* tak liczną groma- 
dą podążyli na jarmark germanizacyjny 
i zaczęli wyprzedawać ziemię ojczystą, 
w głowach socyologów naszych błyszczała 
myśl, że może chlop, warujący od wieków 
jak pies na swym zagonie i warczący prze- 
ciw każdemu, kto go chce zeń spędzić, ma 
jakąś wartość polityczną, Na niebie po- 
znańskiem pozapalały się mdłe gwiazdki 
demokratyzmu, które jedynie oświecają 
drogę zbłąkanym w ciemnościach szlache- 
ekich. Tak, po szkodzie jesteśmy mądrzy. 

Gdy ziemia polska, tonąc w morzu nie- 
mieckiem, staje się coraz bardziej archipe- 
lagiem wysp, gdy przemysł nasz tworzy na 
tem morzu'drobne kępy, zasuwamy w or- 
ganach opinii regestr wzdętej pychy i o- 
twieramy inny, brzmiący skromnym roz- 
sądkiem. Zewsząd i na wyścigi biegną gło- 
By, że czas już skończyć z bezmyślnym ary- 
stokratyzmem i tłoczeniem się do urzędnie- 
twa, że trzeba przygotowywać się do zawo- 
dów produkcyjnych, dających krajowi bo- 
gactwo, społeczeństwu—siłę, opinii — nie- 
zależność, Myśl tę znakomicie rozwinął 
W swej broszurze Szczepanowski. Jak wy- 
rzut sumienia, jak przestroga, jak jęk du- 
Szy zaniepokojonej wyrywa się ona z pra- 
8y naszej ustawicznie. Wypowiada ją ró- 
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wnież znany etnolog Z. Gloger w Tygodni- 
ku ilustrowanym. Przypomina on naprzód 
szkodę, a potem wyprowadza z niej mądrość. 
Ziemia wysuwa się z rąk swojskich, bo na 
niej gospodarzą „obywatele do wszystkie- 
go,* ale nie ukształceni rolnicy. Minął bez- 
powroinie błogosławiony czas, kiedy z cien- 
ką powłoczką ogłady umysłowej i towarzy- 
skiej można było szparko przesunąć się po 
życiu. Dziś ludzie platerowani są bezuży- 
teczni. Jeden z wychodźców do Ameryki 
skarży się wymownie w listach do rodziny 
na tę naszą pedagogiczną galwanoplastykę. 
Jego wychowanie kosztowało 15,000 rs. — 
i przyjechawszy do Ameryki, przekonał 
się, że nie umie niczego, co by mu chleb 
dawało. Zmał język francuski, muzykę, ta- 
niec, historyę literatury, ale nie na tyle, 
ażeby mógł lekcyj udzielać. Papuzim chó- 
rem powtarzamy plotkę, że niemcy przyby- 
wszy do nas z wózkiem w psa zaprzężonym. 
lub z węzełkiem na plecach, w krótkim cza- 
sie wyzyskiem i przebiegłością zdobywają 
majątki. Tymczasem oni je zdobywają pra- 
cą, dobrym rządem i wytrwałością. A jak 
mala kolonia tych bakteryj germańskich 
szybko się rozradza, opowiedział przed pa- 
ru laty pewien znawca w Zkonomiście. „Ou- 
dzoziemiec, zwabiony korzystnymi dla 
przemysłu u nas warunkami, zakłada, daj- 
my na to, kortownię. Brak technicznie wy- 
kształeconych ludzi powoduje go do sprowa- 
dzenia pracowników z zagranicy. Uzdol- 
nieni, pracowici i zapobiegliwi ci robotnicy 
i majstrowie zdołają sobie z czasem zao- 
szczędzić jaki taki grosz, poczem, opuści- 
wszy służbę, zakładają na własną rękę ma- 
łą fabryczkę, złożoną częstokroć z 2 do 5 
warsztatów tkackich. Fabryczka taka nie- 
bawem wyrasta na fabrykę. Tu znowu wła- 
ściciel potrzebuje pomocników. Znajomi je- 
go, również cudzoziemcy, chętnie mu oddają 
do nauki synów, którzy po kilku latach zo- 
stają majstrami, a spędziwszy kilka lat 
w obowiązku, zakładają z kolei fabryki na 
własną rękę. Itak toczy się to koło, cią- 
gnione bezustannie siłą obcych żywiołów, 
dlatego jedynie, że my, z niepojętych po- 
wodów ito pomimo ciągłego utyskiwania 
na biedę, brak zajęcia itd., nie możemy się 
zdecydować na posyłanie synów na naukę 
do fabryk.* Ale za to, gdy sposobem wyżej 
opisanym wzrośnie Łódź, Białystok, Zgierz, 
Opatówek, gdy nagłe staną przed nami na 
naszym gruncie piramidy przemysłu nie- 
mieckiego, umiemy zarzucać ślinę aż na ich 
wierzchołki. Przyjęlibyśmy wszystkie, gdy- 
by nam je kto gotowe darował; ale skoro 
potrzeba budować od podstawy, klaść ka- 
mień na kamieniu, to zostawiamy „kartofa- 
rzom,* którzy potem stąpają między nami 
jak wilki śród przerażonych myszy pol- 
nych. Rzecz dziwna, już jesteśmy dość 
zmateryalizowani w celach, umiemy nieraz 
chodzić po krętych ścieżkach wysypanych 
złotym piaskiem, jednem okiem patrzymy 
na tablice Mojżesza, a dtagiem na Arono- 
wego cielca, a pomimo to w snach naszych 
częściej się przesuwa posada urzędnika 
z kilkuset rublami pensyi, niż niezależne 
stanowisko przemysłowca z sutym zarob- 
kiem. Z młodości mojej, która przecie nie 
tak daleko za mną została, przypominam 
sobie obrzydzenie inteligencyi małego mia- 
steczka do kilku zamożnych garbarzów. Ża- 
dnego z tych społecznych paskudników nie 
zaprosiłby do swego domu podsędek, pisarz 
sądowy, rejent, burmistrz, kasyer, żadnemu 
nie eddaliby oni za żonę swej córki — ta- 
ką była duma tych wydrwionych przez 
Szczepanowskiego, szczęśliwych spożyw- 
ców 300—400 rubli rocznie. Ojcowie sy- 
nów, niewiedzących co z nimi począć, usłu- 
chajcie Glogera: „Symboliczne znaczenie 
dawnego oręża spłynęło dziś na pług, łokieć 
i pióro autorskie, Dla szlachcica wstydzić 
się dziś szermierki na tem polu, byłoby ró- 
wnie niezaszczytnem, jak dla rycerza ucho- 
dzić z pola bitwy... Jeśli masz ziemianinie 
kilku synów, spełnisz swój obowiązek 
względem kraju zaszczytnie, gdy każdemu 


znich dasz inne wykształcenie fachowe, 
gdy w pojęcia tych odrośli twoich wszcze- 
pisz zamiłowanie pracy, oszczędności i wy- 
trwałości.* Ale dlaczego upominać tą radą 
tylko ziemianina? 

Gdyby nasz język słychać było w Euro- 
pie głośno, o naszem Muzeum pszczelni- 
czem musielibyśmy mówić cicho, ażeby nie 
wynieść wstydu po za próg własnego domu. 
Jest to do uwierzenia trudnem, a jednak 
prawdziwem, że ojczyzna pszczół i słyn- 
nych miodów, że kraj nasz ledwie w osta- 
tnich latach zdobył się na szkołę pasie- 
cznictwa i nietylko nie może jej utrzymać, 
ale widzi, jak rozmaici apostołowie coraz 
głębiej zapuszczają swe zęby w to jabłko 
niezgody. P. Lewicki, dotychezasowy dyrek- 
tor Muzeum, wszystkiego złego winien — 
przypuśćmy; jeśli wszakże jest ono stowa- 
rzyszeniem, opartem na udziałach, czemuż 
akcyonaryusze nie wybiorą sobie innego 
przewodnikai nie oprą instytucyi na mo- 
enej podstawie? Zamiast tego, widzimy cią- 
głe darcia się, spory prywatne i publiczne, 
po których cała budowa rozpada się w gru- 
zy,z wyjątkiem jednej kolumny — tego 
właśnie p. Lewickiego. W ostatnich tygo- 
dniach zabrali się do Muzeum księża: jeden 
z nich je procesuje, drugi zniesławia, Natu- 
ralnic „czcigodni kapłani“ zawsze u nas 
mają sluszność, chociażby przepędzali swoje 
wielbłądy przez ucho igielne dobra społe- 
cznego. Na szczęście przeciw jednemu 
z nich stają dwaj tak niepodejrzani i „za- 
cnym kaplanom“ ulegli świadkowie, jak 
Wieki K. Prószyński, redaktor Gaz, świą- 
tecznej. Pierwszy pomieszcza listy, wykazu- 
jące ks. Jakubowskiemu rozmaite „niepra- 
wdy,“ drugi, widząc, że „publiczna niespra- 
wiedliwość się dzieje“ i „falszywe alarmy 
opinię mącą,* wypowiada ich sprawcy dość 
przykre kazanie, Twierdzi nawet, że przed 
swoimi czytelnikami zataiłby nazwisko 
„księdza“ Jakubowskiego, wzmiankując 
o napaści na Muzeum pszczelnicze, gdyż to 
„mogloby im dać powód do zbytecznych 
i niepożądanych w interesie ogólu rozmy- 
ślań.* Źle się dzieje w państwie sutanny, 
kiedy Promyk rzuca w nie takie kamyki 
z procy... Wieku. Skoro zaś tego rodzaju 
wiarogodni świadkowie składają zcznania 
potępiające, to już z calą śmiałością mogę 
postawić innego, który się do nas piśmien- 
nie zgłosił Jest nim p. Józef Modelski 
z Łomży, a przysyła następującą radę: 

Od paru już lat i w różnych pismach czytać 
się dają ostre napaści i krzywdzące zarzuty 
przeciwko p. K. Lewiekiemu, założycielowi Mu- 
zeum pszczelniczego, czynione przez księdza Ju- 
liana Jakubowskiego z taką nienawistną zacię- 
tością, że bez nadużycia możnaby zapytać: czy 
to nie uwłacza charakterowi sukni duchownej 
i powadze osoby głoszącej naukę Chrystusa 
i jej zasady? Twierdzeniom jednak ks. J. J., ja- 
ko gołosłownym, brakowało zawsze przekony- 
wającej podstawy, bo przez strony zaczepione, 
lubo z przesadzoną grzecznością i pobłażaniem 
dla sukni, pobitym zostawał, choć przyznać na- 
leży, że porażki bynajmniej nię osłabiają ener- 
gii duchownego, godnej zaiste właściwszej dlań 
sprawy. 

Żeby więc przeciąć bezużyteczną a w każdym 
razie niemiłą dla społeczeństwa polemikę, jako 
pszczelarz radzę: czyby mie więcej przyniosło 
zaszczytu ks. J. Jakubowskiemu: 

1) aby złożył niezbite dowody, że sam w po- 
łożeniu p. K. Lewickiego wcale nie zapragnąłby 
korzystać z wyzysku, jaki temuż zarzuca? (boś- 
my tu w naszej okolicy mieli żywy obrazek 
o wiełe przewyższający uchybienia, jakoby przez 
p. K. Lewickiego popełnione); 

2) aby ułożył nowy system prowadzenia go- 
spodarstwa pszczelnego, obalający w zupełności 
zasady wskazane przez p. K. L. i tem samem 
dowodzący nietylko nieużyteczności, ale nawet 
szkodliwości zasad dotychczasowych; 

3) aby wykazał z ksiąg Muzeum: ile sztuk 
ułów systemu p. K. L. ono wyrobiło dotąd 
i wyprzedało na kraj cały; nadto zebrał wiad o- 
mości statystyczne: ile takich ulów od czasu 
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wprowadzenia tej formy zrobiono na miejsca 
przez miejscowych stolarzy, a nawet przez sa- 
mych właścicieli mniejszych pasiek, z porówna- 
niem ilości ulów dawniej wyrabianych, nie mniej 
ilości otrzymywanego miodu — według dawnego 
sposobu gospodarowania _ a obecnie; wreszcie: 
4) aby wykazał liczebnie z ksiąg Muzeum, 
ile w niem osób wyuczyło się dotąd pszczelni- 
etwa i czy ich nauka, zastosowana w praktyce, 
przyniosła jaki pożytek krajowi — nie zapomi- 
nając już tych, którzy od uczonych pszczolarzy 
na własną rękę przyswoili sobie tę wiedzę. 
Oddaję pod sąd światłej publiczności, czy za- 
łatwienie wskazanych czterech punktów nie po- 
łożyłoby końca gorszącym sporom osób powa- 
żnych, wyrządzającym szkodę pożytecznej in- 
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resowaną publiczność, nadewszystko zaś darząc 
kraj nową i pewną już nauką, a tem samem, 
szkodliwą dotąd, zjej znienawidzonym autorem, 
zagrzebałoby w wiecznej niepamięci? 

No, jeżeli ks. J. Jakubowski nie chce je- 
dynie swą sutunną mącić wody, niechże za 
tą rozumną radą pójdzie. 

Wyznaję, że gdym usłyszał o spełnio- 
nym już częściowo zamiarze wywozu pol- 
skich wędlin do Paryża, zachwialem się 
nieco w teoryi mojej o naszych robotach 
spółkowych i zdolnościach przemysłowo- 
handlowych. Przedsięwzięcie było śmiałe— 
a jeszcze zapowniano, że ma widoki powo- 
dzenia! Bodajże bym się tak codziennie my- 
b}! No, w jakimżo okresie znajduje się ta 
sprawa? Pp. Gostkowski i Misiewicz, za- 
wiqązawszy w Paryżu odpowiednie stosunki 
i otrzymawszy od tamtejszych kupców obie- 
tnicę zerwania związków z Niemcami, za- 
kupili od rzeźników warszawskich i dwo- 
rów wiejskich partyę wędlin i wysłali dwo- 
ma wagonami do Francyi. Szynki podoba- 
ły się i zyskały duży odbyt. Aliści po pe- 
wnym ezasie rynek nadsekwański ziuwia- 
damia dostaweów warszawskich, ażeby na- 
dal nie futygowali się i nie przysylali towa- 
ru, gdyż wędliny szybko popsuly się zupeł- 
nie. Nastąpiło więc drugie wydanie historyi 
butów, wywożonych do Cesarstwa, które 
miały wielki pokup i dlatego zaczęto w nich 
podeszwy — przyklejać. Zu fuszerką wy- 
stąpił drugi nasz przymiot tradycyjny. Gdy 
na niedzielę minioną przedsiębiorcy zwołali 
do siebio zebranie dla narady nad uratowa- 
niem szczęśliwie rozpoczętego handlu -— 
przybyło na nią zaledwie kilka osób, które 
nie postanowiły niczego. Odłlożono jeszcze 
nadzicję do zjazdu ziemian podczas wysta- 
wy inwentarza, ale złamana noga handlu 
nielatwo się zrasta, zwłaszcza przy tym 
zasobie sił żywotnych, jaki posiada nasze 
„czoło narodu.“ 

Czytam, że w Krakowie zawiązał się ko- 
mitet dla opracowania przewodnika angiel- 
skiego dla gentlemanów, którzy zapragną 
zwiedzić to miasto. Nic udała się sprzedaż 
szynek polskich w Paryżu, może uda się 
zbyt polskiej angielszczyzny loco. I napra- 
wdę utworzono w tym celu komitet? Qze- 
mu nie wierzę? Przecież niedawno powa- 
żnie doradzano, ażebyśmy własnym nakla- 
dem wydali przekład Pana Tadeusza dla an- 
glików. O czasy i obyczaje, w których 
chłop galicyjski musi z ospą stawić się do 
sądu rzeszowskiego, bo nie ma 50 centów 
na świadectwo usprawiedliwiające, a pano- 
wie zajmują się opracowaniem przewodni- 
ka po Krakowie — dla anglików. 

Poset Prawdy. 


NA WIDNOKRĘGU. 


Wytwórcy 1 handlarze zbożowi. — Losy agentury 
piotrkowskiej. — Protest Gazety radomskiej. — Jacy 
są radcowie l jacy być powinni. — Windowanie na 
wyżyny. — Opodatkowanie letników za spacery le- 
šne. — Słówko pociechy o Ojcowie. 

„Handel zbożowy wyrwali nam z ręki, 
siocie na nas zastawili, w kleszcze nas 
wzięli!“ — tak ze wszech stron wołają nasi 
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wytwórcy zbożowi, jak dzieciak, któremu 
inny malec piernika odebrał. „Bynajmniej 
nie odbiegniemy od prawdy (słowa jednego 
z korespondentów ), twierdząc, że jeżeli stan 
taki potrwa dłużej, skoro na trapiącą nas 
solidarną zmowę nie znajdziemy skuteczne- 
go lekarstwa, skoro się ostatecznie podda- 
my pod ugniatające nas jarzmo — gospo- 
darka na wsi stanie się zupełnie niemożli- 
wą, a rolnictwo i rolnicy do takiego przyj- 
dą stanu, że już żadne chyba środki, jako 
spóźnione, nie pomogą.* Można się z tem 
zgodzić, słysząc rolników wzdychających 
do tych błogich czasów, kiedy to solidar- 
ności między handlarzami jarmarkowymi 
nie było, lecz każdy z nich dzialał na wła- 
sną rękę. Oto ten ładny obrazek z okolic 
nadbużnych, według korespondenta Wieku: 
Gdy w miasteczku wypadł jarmark lub 
dzień targowy, wszystkie trakty i drogi bo- 
czne, któremi lndność okoliczna podążała, 
oblegali przekupnie żydzi. Handlarz zbożo- 
wy, obrawszy miejsce dogodne, miał beczkę 
wódki, miarę, wagę i worki, zatrzymując 
po kolei jadących chłopów, targował i ku- 
pował ziarno, lecz skoro sprzedający żąda- 
nej ceny nie dostal—-o wypicie „mohoryczu* 
nie dbał, jechał dalej, stając przy innych 
posterunkach i wreszcie na rynek malomia- 
steczkowy dotarł. Tu miał znowu licznych 
wspólzawodników, którzy działając poje- 
dynczo, wzajomnie sobie szkodzili. Dziś 
zwyczaj ten całkiem ustuł, nie wskutek 
przepisów policyjnych, trwających od da- 
wna, lecz ściśle stosowanej przez spekulan- 
tów zasady jedności. Dzięki temu otaczają 
oni coraz mocniejszym łańcuchem knieje, 
gdzie z zimną krwią czekają na nagankę, 
wiedząc, że zwierzyna osaczona nic rozer- 
wie ich ramion. Hańcuch ten wzrasta jak 
tasiemiec karmiony sokami bezbronnego 
organizmu; dziś już sięga do Królewca 
i Gdańska. Żydzi po wsiach są inspektora- 
mi spólki; oglądają pola pańskie i chlop- 
ske, osądzają, jaki w przybliżeniu może 
być urodzaj przyszły. Następnie śeiśle kon- 
trolują zbiory, omłot, abliczają ilość każde- 
go poszczególnie gatunku zborza na sprze- 
daż. W końcu notują stan finansowy każ- 
dego właścicielu i dzierżawcy, każdej gmi- 
ny włościańskiej. Dane statystyczne wrę- 
czają następnie kasyerom, którzy, zaopa- 
trzeni w funduszo i pełnomoenictwo firm 
handlowych królewieckich i gdańskich, 
działają w miastach powiatowych i mia- 
steezkach. Od czasu do czasu odbywają na- 
rady z handlarzami, z którymi odwiedzają 
dwory, ustanawiają ceny na każdy gatu- 
nek zboża itd. Rozwijają oni takie plastry 
slodko-lepkie, że nawet większe muchy rol- 
ne lgną do nich. Ci przynajmniej, co czują 
pod sobą trwalszą podstawę materyalną, 
mogliby uniknąć spekulantów, zawiązując 
bezpośredni stosunek z pierwszorzędnymi 
rynkami. Przekupnie semiccy są jednak 
dobrymi hypnotyzerami, najmniejsząiskier- 
kę energii w szlachcicu potrafią uśpić chę- 
tnie udzielanemi zaliczkami, ciągle bieżą- 
cym, lecz nigdy nieskończonym rachun- 
kiem z wytwórcą, pobłażliwością na uchy- 
bienia eo do terminowej dostawy zboża i pa- 
trzeniem przez szpary na ziarno niedobrze 
oczyszczone. Takie sidła jeszcze niebezpio- 
czniejsze dla włościan. (i już po drogach 
nie są napastowani, lecz sami tłumnie oble- 
gają handlarzy spokojnie wyczekujących 
w sklepikach małomiasteczkowych. Naby- 
woa nie pyta o cenę, tylko daje co łaska. 
Waga decymalna, na której się kmieć nie 
zna, ułatwia oszustwo. 

Położenie podobne z małemi odmianami 
panuje też w innych stronach kraju. 
W Kieleckiem kupoy żydzi, nabywając zbo- 
że, zawierają kontrakty opatrzone pulapka- 
mi,o których wytwórca wie, ale nie może 
protestować, bo potrzebuje pieniędzy. Nie 
świetnie tam jest, skoro Towarzystwo kre- 
dytowe kieleckie za zalegle raty na rok 
bieżący wystawiło 115 dóbr na sprzedaż 
przymusową, zaś w okolicach Chmielnika 
kilku dzierżawców zbankrutowało. 


Jakżo nasi rolnicy wobec swych wrogó 
ekonomicznych się zachowują i czy maj 
prawo wyrzekać na żydów, proszę sądzj 
z następującej sprawy, odgrzebanej prze 
Tydzień piotrkowski. Przed kilku laty kólk 
ludzi dobrej woli, powodowane troską z 
bezpieczenia produkcyi rolnej od wyzysku 
malomiasteczkowych pośredników, postano 
wiło zawiązać spółkę celem utworzenia ną 
glównych punktach zbytu w gubernii „wla 
snych agentur zbożowych.“ Po wielu tru- 
dnościach powstało owo stowarzyszenie, 
wybrano pełnomocnika, utworzono „radę 
nadzorczą“ z dwóch członków w celu ści. 
słego przestrzegania, pełnomocnika do roz- 
wijania działalności w granicach kontrak- 
tem zakreślonych. Ten ostatni po roku 
ustąpił, następnie usunął się drugi i stało 
się coś niopojętego a tajemniczego. Kioro-- 
wnicy po dzień dzisiejszy żadnej działalno- 
ści nie rozwinęli i nie dali żadnego znaku. 
życia. Skromne zaś fundusze martwej agen- 
tury piotrkowskiej pleśnieją gdzieś uwię- 
zione w prywatnym depozycie. Cieszmy | 
się, że nasze najwybitniejsze cechy narodo- 
we tak jeszcze silnie w nas kiełkują. Chce- | 
cie czytelnicy, to wam dostarczę więcej | 
tych faktów radosnych. Gazeta radomska | 
korzystając z uroczystej chwili przed wy- 
borami do władz Towarzystwa kredytowe | 
go ziemskiego, wypowiedzinła slowa prn- | 
wdy, na które niejedno z większych pism j 
szlucheckich nie miałoby odwagi. Wiado-- 
mo, że zarząd instytucyi rolniczej spoczywa | 
w rękach wybranych przez ogół stowarzy- 
szonych obywateli wiejskich. „W p. radey 
Towarzystwa — powiada organ radom- 
ski — punktualność biurokratyczna bez zi- 
przeczenia jest wysokim przymiotem, ule 
radca powinien pamiętać, że stowarzyszeni | 
mają prawo wymagać odeń, prócz termino- | 
wego odrabiania papierów, jeszcze szersze- 
go zajęcia się ich wspólnym interesem.. 
Szczególna ostrożność i lękliwość, oto cha- 
"ukterystyczna cecha naszych radców, ob- 
jawiająca się w całej ich działalności. Pam 
Kuźnicki owo znamienne rysy wykazuje | 
faktami, jako stowarzyszony, co się miał | 
sposobność z blizka przyjrzeć tym spra- 
wom. Jego towarzysze już kilka razy na 
wyborach zbiorowo dopominali się od za-- 
rządu małej ulgi, tj. zmniejszenia procentu 
od spóźnionej raty. Sześć lat już mija od 
pierwszego zbiorowego podania do Warsza- 
wy, a p. radca komitotu nie czuje się nawet | 
w obowiązku wyjaśnienia, czy odpowiedni 
wniosek przedstawił radzie ogólnej, a jeżeli 
tak, to dlaczego nie chciano go przyjąć? | 
„Szablonowe wyrażenie: nie możemy z przy- 
czyny od nas niezależnej, nie jest jeszcze | 
dostatecznom wytłomaczeniem się, bo sto- 
warzyszeni, rozamicjąc powyższe względy, 
nie stawiają żądań niemożebnych do prze- 
prowadzenia, ale domagając się drobnych 
ustępstw, chcą zarazem przekonać się, czy 
zarząd robi starania w tym kierunku, lub 
czy te domagania słuszne nie spoczywają 
czasem w pyle zapomnienia.“ Mnie się zda- 
je — powiada p. K. — że owa niemoże- 
bność jest czasami dobrem tylko schroni- 
skiem dla bezkarnej, tak wygodnej bezezyn- 
ności i apatycznego uśpienia, nietylko dla 
radców, ale i całego naszego społeczeństwa. 
miały autor protestu słusznie pojmuje sta- 
nowisko radcy w taki sposób, w jaki ono 
dziś nie jest traktowane. Do tej czynności 
powinien być wybierany człowiek szerszycit 
pojęć społecznych i odpowiednich uzdol- 
nień umysłowych, nadto niezależny majat- 
kowo, aby mógł ponieść bez uszczerbku dla 
siebie i rodziny ofiarę z pracy publicznej, 
której się ma oddać. Wszelkie forsowno 
i naciągane przez partye wysadzania na 
radcowstwo. uprzywilejowanych przez dane 
kółko jednostek nie ma racyi bytu, bo czę- 
sto przy najlepszych nawet chęciach i roz- 
wadze danej liczby stowarzyszonych, tamu- 
je wybór ludzi odpowiednich. Czy to tylko 
towarzystwa kredytowe mają te piękne 
zwyczaje? Przyjrzyjmy się sobie z blizka,. 
a znajdzicmy wszędzie to samo: windowa: 


mena wyżyny niedołęgów, ludzi przeży- 
ych, mających jedynie wielkie zasługi... 
w swych nazwiskach, albo — krótkowi- 
dzów, urodzonych pod szczęśliwą gwiazdą. 
Takim los sprzyja; na wózkach ciągnionych 
pzez swych murzynów wjeżdżają coraz 
wyżej pogodni, lojalni wobec swej karyery 
gobkowicze. A za to pośród tych murzynów 
bywają ludzie, którzy swe prawdziwe zdol- 
ności i szeroką wiedzę zamykają na zawsze, 
by się oddać mochanicznej robocie dla do- 
bra... swych zwierzchników. 

Wkrótce urocze i nieurocze okolice kra- 
ju napelnią się warszawskimi „powietrzni- 
komi,* jak ich lud nazywa. Możeby słu- 
szniej wypadało niektórych nazywać „za- 
powiotrzającymi* zo względu na niedawno 
powstałą polajankę, stosowaną do maleów 
| wiejskich: „ty, warszawskio nasieniel* Mlo- 
| dziaż kwitnąca i przekwitająca nie przebie- 
raw środkach „emocyi* na świeżem powie- 
| trza. Nie przebierają też właściciele mie- 
| sakań letnich z przyległościami w sposo- 
| bach nabijania swych kieszeni. Jukiś po- 
siadacz zagajnika w okolicy podmiejskiej 
oglosił, iż osoby pragnące korzystać z prze- 
| chadzki po lesie, powinny opłacać po rublu 
| zmsezon. W razie nieuiszczenia podatku, 
schwytami na przechadzce, będą pociągnięci 
do odpowiedzialności. Jośli kogo z was, 
| ezptelnicy, zasmuciłem wieścią o Ojcowie, 

to teraz spieszę pocieszyć. Pisma donoszą, 
iż tylko część lasów (300 morgów folwarku 
 (zajewice) sprzedano na wywięcie, najpię- 
- miejsze zaś (500 morwg.), otaczające dolinę, 
| mają przedłażone życie. A więc zwolennicy 
| tej czarującej micjscowości będą mogli je- 
 szęze przez lat kilka oddychać śród drzew 
| bezpłatnio (oprócz naturalnie komornego), 
dopóki nie pozostaną tam tylko zagajniki... 
Drogomir. 


PRASA RUSKA. 


Dniewnik Warszawskij pisze w korespon- 
dencyi z Galicyi: 

„W Galieyi, której cała zręczność ministrów 
amstryackich polskiego pochodzenia, urzędni- 
ków i jezuitów nie zdołała ani spolszczyć, ani 
zlatynizować, wzięto się teraz do systemu obłu- 
dy najwstrętniejszej. Nietylko polskie gazety 
milczą o sprawach i działaczach ruskich, na 
których napadają nieustannie, lecz i minister 
Gautsch przyjął na siebie rolę gorliwego adwo- 
for Rusi galicyjskiej, przyznając jej „prawo“ 
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do szkół średnich, z językiem wykładowym ru- 
| skim, Rozumie się, że to przyznanie, wyrzeczo- 
SN przez ministra, nie ma najmniejszego zna- 
czenia, jest to pusty frazes, nie wart j grosza, 
| pokiewaź minister nie obali chyba prawa usan- 
Kcyonowanego przez monarchę, ani też nie roz- 
pędzi „rady szkolnej“ we Lwowie. Jest to fra- 
zes pod adresem dzieci, żeby je ukołysać, i pod 
adresem ukrainofilów, ażeby ci, wytykając pal- 
cem Rosyę barbarzyńską, mogli wynosić pod nie- 
biosą „wszystkie dobrodziejstwa* konstytucyi 
Austryackiej, Polacy ma się rozumieć, pojmując 
dobrze tę sztuczkę, milezą, nie tracąc daremnie 
łów na obalenie poglądów ministra. 
© „Niegrzmią armaty, nie leje się krew, ale 
Walka wre u nas. Zwyciężamy Rosyę, podkopu- 
diec jej podstawę, podkopując jej cerkiew pra- 
 Wosławną. Sam nasz cesarz w charakterze „Je- 
50 Apostolskiej Mości* przyłożył rękę do za- 
głady cerkwi prawosławnej na Bukowinie i sta- 
8 się o wprowadzenie tam unii. W „Burgu“ 
ostentacyjnie przyjmowano niejakiego Dutkę, 
Włościanina, który przeszedł na unię w Baran- 
zy. Przyrzeczono mu wszelką opiekę, chło- 
Pek, przyjmowany przez cesarza i papieża, ze- 
chee odegrać pod tak wielką opieką ważną rolę 
propaganda unieka może przybrać rozmiary 
szersze, Cerkiew prawosławna na Bukowinie 
Jest całkiem bezsilna. Jej olbrzymie bogactwa, 
Słanowiące przeszło trzecią część majątków Bu- 
kówiny, pozostają w rękach rządu, który wy- 
Azierżawiając ziemię za płacę niższą 20 razy 
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od wartości, rabuje cerkiew już przeszło od lat 
stu; na owym majątku tuczą się niemcy i żydzi, 


|a okruchy rzucają się wspaniałomyślnie na 


„utrzymanie duchowieństwa* tak jednak, by 
naród pozostawał w ciemnocie i pijaństwie i że- 
by ziemia z rąk ludu ciemnegó i pijanego prze- 
chodziła w ręce niemieckie i żydowskie, Wiele mi- 
lionów wyrzucono na pałac biskupi, który po- 
chłania na utrzymanie i na odnawianie ogromne 
sumy, a duchowieństwo doprowadzono do ta- 
kiego stanu, że nie może borykać się z unią! 
Gdyby poprzedni metropolici galicyjscy uniccy 
chcieli przeprowadzić Bukowinę na unię, to by- 
łaby już ona całkiem unicką, ale dzięki współ- 
czuciu duchowieństwa galicyjskiego unickiego 
dla prawosławia, propaganda nie poskutkowała, 
aż do objęcia stolicy biskupiej w Stanisławowie 
przez młodego biskupa Juliana Pełesza, wysłu- 
gującego się papieżowi i polakom austryackim, 
On to został zaszczycony w Rzymie uściśnię- 
ciem dłoni papiezkiej, czego nie dostąpił metro- 
polita Sylwester Sembratowicz, jako budzący 
mniej zaufania. 

„Oto, pisze korespondent, macie wojnę bez 
armat i strzałów! Głównodowodzącym ową woj- 
ną jest książe czerwony Adam Sapieha. Histo- 
rya jego z r. 18063 jest nader interesująca, 
Ofiarą jej padł sędzia Kuczyński, przebity na 
ulicy kindżałem za to, że nie dał się przekupić, 
Księcia patryoci polscy mianują już „królem 
kijowskim,* on to stoi na czele propagandy 
unickiej, a Środków mu nie brak, z kapitałów 
jakie się pozostały po roku 1868. On to nabył 
Hniliczki i woził z nich włościan do Rzymu, aby 
ich przekonać, że ocalenia mogą się spodziewać 
tylko od Polski i papiestwa. W drodze do 
Rzymu zatrzymał się w Wiedniu, w Rzymie po- 
dejmował pielgrzymów, którzy, wedle jego ra- 
chuby, wróciwszy, zaniosą propagandę na całą, 
waszą Ruś zakordonową. Wszakże rachuhby takie 
zbyt często zawodzą, czego doświadczył już nie- 
raz i sam „czerwony książe.* 

„Taka wojna wrogów z naszemi podstawami 
już nam się naprzykrzyła do śmierci. Kiedyż 
ujrzymy jej koniec? Między nami daje się zau- 
ważyć rozpacz, jeżeli juž nie zupełny upadek 
ducha. Propaganda nihilizmu, protegowana przez 
wrogów Rosji, pomału wsiąka w naród, z niej 
wyjdzie niebezpieczeństwo wielkie dla tych, 
którzy tym środkiem drażnią sąsiada, a kiedy 
pożar wybuchnie, oni pierwsi padną jego ofiarą. 
Bez względu na wszelkie frazesy o swobodzie 
i szczęściu, jakimi szafują obficie apostołowie 
propagandy polskiej, lud tak ruski jak i polski, 
upadający pod brzemieniem podatków, niena- 
widzi szlachty polskiej, jako sprawczyni wszego 
zła, i oczekuje wybawienia tylko w połączeniu 
się z Rosyą.* 


NOWE PRAWO LEŚNE. 


Długo zapowiadane przepisy, dotyczące ochrony 
lasów, nareszcie ogłoszono w ubiegłym tygodniu. 
Brzmią one w główniejszych punktach: Nowe prawo 
obowiązuje w całem państwie z ograniczeniami poni- 
żej: Działanie prawa, z wyjątkiem przepisów o la- 
sach, ulegających bezwarunkowej ochronie (zaszczy- 
tnyje), nie rozciąga się tymczasowo: a) na włościań- 
skie, b) na skarbowe, odstąpione Instytucyom publi- 
cznym w guberniach: archangielskiej, wołogodzkiej, 
wiackiej, nowogrodzkiej, ołonieckiej i permskiej, na 
lasy leżące z lewej strony Wołgi w częściach guber- 
nij: kostromskiej, niżegrodzkiej, kazańskiej, tudzież 
w gub, kaukazkich, oprócz stawropolskiej, z wyjąt- 
klem działów leśnych; c) na lasy prywatne w gub. 
archangielskiej, bakińskiej, witebskiej, włodzimier- 
skiej (z wyjątkiem 7 powiatów), wołyńskiej (oprócz 
pow. starokonstantynowskiego), wiackiej, elizawet- 
polskiej, kazańskiej (prócz jednego pow.), kałuskiej, 
kostromskiej, kurlandzkiej, kutajskiej, mińskiej, mo- 
hylewskiej, moskiewskiej, niżegrodzkiej, ołoneckiej, 
permskiej, pskowskiej, symblrskiej, smoleńskiej 
(z wyjątkiem dwóch pow.), petersburskiej, twer- 
skiej, tyfliskiej, ufimskiej i erywańskiej; w okrę- 
gach: dagestańskim, kurskim, twerskim, kubań- 
skim, uralskim, czarnomorskim i zakutalskim, Z po- 
wyższych wyłączone są jeszcze lasy chroniące źró- 


dła rzek. Ulegają one karnym przepisom. W uzupeł- 
nieniu ustawy o karach, nakładanych przez sędziów 
pokoju za cięcie drzewa, postanowiono: 1) za cłęcle 
w lasach podlegających przymusowej ochronie, 
przed zatwierdzeniem dła nich planów gospodarstwa 
leśnego, lub w młejscach i ilości nledozwolenej przez 
te plany. Za cięcie w innych lasach w ilości lub cza- 
sie, niezgodnym z płanem zatwierdzonym przez komi- 
tet ochrony lasów. Za prowadzenie niszczącego cię- 
cia wbrew postanowieniom komitetów, orar za nie- 
dozwolone karczowanie pni i korzeni — winni pod- 
legają oprócz odebrania im drzewa lub zapłacenia 
jego wartości, karze pieniężnej, równej wartości 
drzewa, na zasadzie taksy obowiązującej w ministe - 
ryum dóbr państwa. 2) Za oczyszczenie przestrzeni 
leśnej lub obrócenie jej na inny użytek gospodarczy 
w lasach 1-ej kategoryi, winni, oprócz ustanowionej 
kary za nieprawidłowo wycięte drzewo, ulegają ka- 
rze po Ś rs. za każde sto sążni wycłętego lasu. 3) Za 
niedozwolone wycinanie w lasach 2-ej kategoryi, ka- 
ra 5 rs. za każde sto sążni. 4) Za urządzanie pastwisk 
lub zbieranie podściółkt w lasach 1-ej kategoryi 
iinne poboczne użytkowanie — 10 rs, Karom okre- 
ślonym w art, 1 i 2 podlegają również: a) winni cię- 
cia drzewa w lasach dozorowanych przez skarb, 
w majoratach Królestwa Polskiego, w lennych i po- 
jezuickich majątkach, w gub. kraju zachodniego, jeśli 
cięcie to prowadzone było w miejscach lub ilości 
niedozwolonej w planach i b) winni karczowania ta- 
kich przestrzeni w celu obrócenia ich na inny uży- 
tek. Za dopuszczenie powyższych nadużyć w lasach 
pod zarządem lub nadzorem izb skarbowych, urzę- 
dnicy ich odpowiadać będą sądownie. P. minister 
dóbr państwa może zastosować, gdzie uzna za wła- 
ściwe, działanie nowych przepisów i w miejscowo- 
ściach powyżej wyszczególnionych. Kary pieniężne, 
tudzież kwoty, otrzymane ze sprzedaży odebranych 
materyałów leśnych, tworzą specyalny fundusz, 
z którego p. minister dóbr państwa lub wojny uży- 
wać będzie na potrzeby gospodarstwa leśnego w la- 
sach prywatnych, a mianowicie: a) na sporządzanie 
planów gospodarstwa leśnego 1-ej kategoryi; b) na 
stosowanie w nich takich środków gospodarczych, 
które będąc koniecznymi dla ochrony, nie mogą być 
wykonane na rachunek właścicieli; c) na koszty spo- 
rządzenia planów zalesienia w tych wypadkach, kie- 
dy do chwili pokrycia ich przez właścicieli, należy 
czasowo przyjąć je na koszt skarbu; d) na urządzanie 
szkółek, suszarni nasion itd.; e) na nagrody pienię- 
żne dla najlepszych stróżów leśnych. 
(D. n.) 


KRONIKA BIEŻĄCA. 


Petersb. Wied. piszą: „Wobec znacznego rozwiel- 
możnienia się kapitałów niemieckich na hypotekach 
majątków w gub. płockiej i piotrkowskiej, przedsię- 
wzięto środki celem zapobieżenia przechodzeniu 
gruntów w ręce obcokrajowców, przyczem rejentom 
zalecono szczególną ostrożność przy zatwierdzaniu 
takich zobowiązań. Obecnie uznano za Konieczne 
w zupełności zabronić rejentom zatwierdzania aktów 
tego rodzaju.“ 

Zarządy kolejowe tutcjsze zniżyły o 50% opłatę za 
przewóz przedmiotów, przeznaczonych na wystawę 
rolniczą w Warszawie. 

Szkoły. Now. Wremia donosi, że ministeryum o- 
świecenia uznało za stosowne zmienić określone 
w zeszłorocznych okólnikach, a zbyt uciążliwe wa- 
runki przyjmowania uczniów do gimnazyów. Naj- 
śwleższy okólnik w okręgu naukowym odeskim po- 
leca zwierzchnikom Średnich zakładów naukowych 
nie wymagać od rodziców lub wychowawców ża- 
dnych wiadomości o ich mieszkaniu, adresie, liczbie 
zajmowanych pokojów, ilości służby, o członkach ro- 
dziny, z których się składa rodzina w danem miesz- 
kanlu, po imieniu ze wskazaniem lat wieku, ile każdy 
z nich liczy, zatrudnienia i środków każdego z tych 
członków rodziny, którzy przebyli wiek szkolny 
i zakładu dla uezących się dzieci. Uchylone są też 
wymagania dostarczania wiadomości następujących: 
do jakiego zajęcia przygotować zamierzono wcho- 
dzącego do zakładu naukowego wychowańca; jak 
l pod czyjem bezpośredniem oddziaływaniem prowa- 
dzone były dotychczas wychowanie i nauczanie dzie- 
cka; jak i pod czyim bezpośrednim dozorem, oraz 
pod czyją odpowiedzialnością mają być prowadzone 


kS 


nadal w razle przyjęcia dziecka do zakładu; czy mo- 
ga być dostarczone wychowańcowi wszelkie środki, 
konieczne do czynienia postępów w nauce i do ści- 
słego wykonywania wszystkich przepisów dla ucz- 
niów i na czem mianowicie polegać będą te środki. 
Pozostawiono natomiast w dawnej mocy przepisy, 
według których zwierzchnicy naukowych zakładów 
obowiązani są dowiadywać się: od rodziców uczniów 
nowowstępujących, do jakiej sfery społeczeństwa ci 
rodzice należą, jakie odebrali wykształcenie, czem 
się trudnią, ile lat liczą, jaką pensyę w służbie otrzy- 
mują i jaki posiadają cenzus majątkowy, tudzież od 
składającego podanie o przyjęcie uczniów, czy bę- 
dzie on w stanie opłacać wpisowe i zaopatrywać 
wychowańców należycie w podręczniki i środki po- 
mocnicze, a także w odzież mundurową. 

— Z polecenia p. ministra komunikacyi do pro- 
gramu nauk w tutejszej szkole, utrzymywanej kosz= 
tem drogi Nadwiślańskiej, dołączono także naukę 
fechtunku, która odbywa się kilka razy tygodniowo 
na dziedzińcu szkolnym. 

— Ministeryum oświecenia poleciło po ukończeniu 
egzaminów przedsięwziąć odpowiednie środki w ce- 
lu równego rozdziału uczniów na klasy, z tem za- 
strzeżeniem, aby liczba ich w każdej klasie nie prze- 
chodziła 40. W razie większego napływu, dyrektoro- 
wi gimnazyum służy prawo przenoszenia uczniów do 
progimnazyów, gdzie istnieje możność otwierania 
klas równoległych. 

Bibliografia. A. Kudasiewicz, Nowele i arabeski, 
Warszawa, str. 150, 

— A Wrześniowski, Z. Cienkowski, wspomnienie 
pośmiertne (dodatek do Wszechświała), Warszawa, 
str. 52. 

— W. B., Bumażnyja dieńgi, Petersburg, str. 91. 

— S. Miecznikowski, Rachunek: przybliżony, War- 
szawa, str. 40e 

— Strzelecki i Kotłubaj, Encyklopedya rolnicza, ze- 
szyt V. 

— Towarzystwa opieki nad zwierzętami wydają 
swoje organy, które mają na celu wskazówki, odno- 
szące slę do hodowli zwierząt, ich ochrony, wreszcie 
szerzenie ku nim zamiłowania u ogółu. W Londynie 
wychodzi The Animal World, w Petersburgu Wiest- 
nik, w Paryżu Journał des Animaus, w Tryeście Zoo- 
filo, w Szlezwigu Cimbria, w Rydze Der Anwalt der 
Thiere, we Lwowie Miesięcznik galicyjskiego Towa- 
rzystwa op. nad zw., w Dreznie Androclus itd. Orga- 
nem naszego jest Przyjaciel zwierząt, który w osta- 
tnich czasach wiele się ożywił. Pismo to ze wzgłędu 
swej użyteczności znajdować się winno w rękach 
wszystkich miłośników zwierząt. 


Zarząd nowych wodociągów zrobił przedstawienie 
do p. prezydenta miasta, aby znajdujące się na ulicy 
studnie publiczne oraz wodotryski połączyć z ułożo= 
ną nową siecią rur i aby przed niemi ustawić wodo- 
miary celem dokładnego skontrolowania, ile studnie 
i wodotryski bezpłatnie oddawanej wody zużywają. 


Elektryczność. Jedno z przedsiębiorstw oświetla- 
nia elektrycznośelą wystąpiło z projektem oświetle- 
nia w Warszawie teatrów, gmachów, sklepów i za- 
kładów prywatnych, mieszczących się w środku mia- 
sta, W pobliżu placu Teatralnego wzniesiony ma być 
osobny budynek dla pomieszczenia motoru paro- 
wego. 

Ukazem Najwyższym ogłoszono: „Po zniesieniu 
kancelaryi ministeryum Dworu i pozostawieniu kan- 
torowi tego ministeryum tyłko obowiązków rewizyj- 
nych, wszelkle czynności administracyjne I gospodar- 
cze oddane być mają gabinetowi Naszemu, przyczem 
utworzone w nim będą wydziały: 
gospodarczo-zlemsko-fabryczny i kameralny pod o- 
gólną władzą p. ministra Dworu." 


Port na Wiśle. Kuryer warsz. dowiaduje się, iż 


w zarządzie warszawskiego oddziału okręgu komuni- 


zy: 


R wypracowują projekt budowy portu przy 
bln praskich na łasze wiślanej. Plany mają być 
tawione ministeryum komunikacyi w bieżącym 


stwarto 1-go czerwca. 


Fabryki. W ostatnich czasach kilka nowych za- 
kładów w Warszawie rozpoczęło czynności: fabryka 
firanek (prawie wszystkie maszyny nabyła w kraju), 
fabryka ołówków kolorowych, kopiowych ìi gum, 
fabryka zegarów szwarwadzkich. Ta ostatnia zatru- 
dnla 5o robotników i wyrabia na początek zegary 
wagowe, a wkrótce weżmie się do sprężynowych. 


administracyjny; | 


Druk K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29. JfbaBoxemo I[esBypOw. 


Trzech majstrów specyalistów sprowadzono z zagra- 
nicy, robotnicy zaś są wyłącznie mlejscowi. 

Ambulatoryum dla chorych niezamożnych, dotknię- 
tych elerpieniami gardla, nesa i krtani otwarto przy 
szpitalu św. Rocha. Przyjęcia codziennie od 9-ej do 
1o-ej rano, z wyjątkiem poniedziałków, czwartków 
1 dni świątecznych, 

Składki kolejowe. Stosownie do decyzyi kasy zje- 
dnoczenia urzędników 1 oficyalistów kolei Wiedeń- 
skiej i Bydgoskiej, składki bieżące uczestników pod- 
wyższone być mają do 8%. Z tego powodu w łonie 
rady zarządzającej powstał zamiar przedstawienia 
kwestyi zagrożonych funduszów tej kasy na pier- 
wszem ogólnem zebraniu akcyonaryuszów, w celu 
wyjednania podwyżki dopłaty ze strony Towarzy- 
stwa na rzecz pomienionej instytucyi. 

Sztuka. Sąd dorocznego konkursu paryskiej Ąka- 
demii sztuk pięknych ogłosił wyrok. W dziale por- 
tretów naturalnej wielkości medal wielki srebrny 
otrzymała Anna Bilińska, odznaczenie — stypendy- 
sta warszawski, Feliks Cichocki. W dziale studyów 
wyłącznie kobiecego pędzla wielki medal srebrny, 
pierwszą nagrodę Akademii, przyznano również An- 
nie Bilińskiej, Do konkursu stanęło 300 malarzy. 

Nadesłane. Szanowny Redaktorze! Od pewnego 
czasu obiegają po mieście coraz głośniej i szerzej po- 
głoski, że jakoby ktoś urządzał na moją korzyść kon- 
cert jakiś, czy też zbierał składki, że ja sam byłem 
inicyatorem, żem chory na suchoty i potrzebuję za- 
pomogi na wyjazd za granicę itd, Ze względu, iż wie- 
ści te krążą przeważnie pośród ludzi, którzy mię nie 
znają wcale, oznajmiam publicznie, iż cieszę się zu- 
pełnem zdrowiem i zdolnością do pracy, nigdy nie 
potrzebowałem i nie potrzebuję żadnej pomocy, że 
zatem nikt koncertów nie urządzał, ani składek dla 
mnie nie zbierał. Bardzo byłbym wdzięczny tym, co- 
by dopomogli w odszukaniu kłamcy, który rozpuścił 
ubliżające mi baśnie. Zenon Pietkiewicz, 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


F.B. Ależ przedmiotu całej nauki nie wyczerpu- 
je się króciutkim artykulikiem, Zresztą uwagi pań- 
skle są słabem echem myśli dawno wypowiedzia- 
nych. 

P. S. Dom. w Kijowie, Rozbioru gruntownego pier- 
wszej nie znamy, drugą (Sow.) obszernie oceniono 
w Prawdzie (1886, nr. 44 i 5). 

P. L. Fr. w Płocku. Czy żydom wolno mieszkać 
w Turkiestanie, objaśnić pana może tylko biuro pa- 
szportowe. 


Uwaga. Redakcya rękopisów nie odsyła i tylko za- 
strzeżone do zwrotu zachowuje. 


Ogłoszenia. 


Student uniwersytetu 


poszukuje lekeyi na wieś na czas wakacyj 
ZŁOTA Nr 37 mieszkania 19. 


Letnie mieszkania w Ostrowie 


w suchym lesle sosnowym 2 pokoje umeblowane, 
kuchnia, piwnica, lodownia, łazienka z wanną i pry- 
sznicem gimnastyka dla dzieci. Produkty na miejscu. 
Pokój 1 dla osoby pojedynczej z całodziennym utrzy- 
maniem. Kolej Terespolska, stacya Dembe-Wielkie, 
o 2 wiorsty od miejsca 

Bliższe szczegóły w Warszawie, sklep parasoli 

Hofertowej, SENATORSKA Nr 2. 


Otrzymaliśmy nieliczną resztę egzem- 
plarzy dramatu W. Okońskiego 


NIEWINNI 


i sprzedajemy po k. 80, z przesyłką rs. 1. 


BapniaBa, 20 Mas 1888 r. 


Medal zasługi, Kraków 1887 r. I wyda 
nio broszurki z ilustracyami, A 


EXSI CATOR : 


ŁA wilgoć, zabezpie- Š 
nicia: A a. 


39 Kobaska 39 
© POSZUKUJĘ AGENTÓW 


Uwaga. Wynalazku mego nie należy po- 
równywać z reklamowanemi w ostatnich 
czasach smołami (gudronit). 


Dzieło prof. L. Gumplowicza 


SYSTEM SOGYOLOGIT 


wyszło z druku i kosztuje obecnie rs. 3 
k. 30, z przesyłka pocztową rs. 3 k. 60. 


Dla czytelników gazet politycznych 


Wyszło z druku i jest do nabycia dzieło 


prof, A, OKOLSKIEGO 

Ustrój Państw Europejskich 
i Sianów Zjednoczonych Ameryki północnej. 
Cena rs. 3, z przesyłką rs. 3 kop. 30. 


Spółka Nakładowa 


poleca następujące wydawnictwa swoje: 


Brandes Jarzy: Główne prądy literatury euro- 
pejskiej XIX w. Tom V. Szkoła romantyczna 
we Francyi, z portretem autora, str. 402 
rs. 2. 

Chmielowski Piotr dr: Autorki Polskie wie- 
ku XIX, studyum literacko-obyczajowe, ozdo- 
bione sześcioma portretami, str. 541 rs. 2 
kop. 50. 

Kramsztyk Stanisław: O postaci i ciężarze 
ziemi, str. 98, kop. 60. 

Prus Bolesław (Aleksander Głowacki): Szkice 
i Obrazki, tomów cztery z portretem autora. 
Cena rs. 5. W ozdobnej oprawie rs. 6 kop. 20. 

Smoleński Władysław: Drobna Szlachta w Kró- 
lestwie Polskiem, studyum etnograficzno -spo- 
łeczne, str. 66, kop. 60. 


Spencer Herbert: Zasady etyki, z 3-go wyda- 


nia oryginału angielskiego 
Karłowiez, str. 310, rs. 2. 
Światełko, książka dla dzieci, napisana zbio- 


przełożył Jan 


rowo przez grono autorów polskich. Naj- 


lepsza w tym rodzaju w literaturze polskiej. 
W ozdobnej oprawie, z drzeworytami w tek- 
ście, str. 274. Cena rs. 1 kop. 80. 

Biuro i ekspedycya Spółki Nakładowej: War- 
szawa, Złota 23. 


Szan. abonentów w Warszawie i na prowin- 
cyi upraszamy o natychmiastowe doniesienie 
nam o każdem opóźnieniu lub nieodbiorze PRA- 
WDY. Pismo nasze wysyłane jest w Warszawie 
w sobotę i niedzielę każdego tygodnia, na pocztę 
zaś — w sobotę. 


— 


Redaktor i Wydawca, dr. Gl. A. Świętochowski. 


